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  Patrycji i Brunowi


  Prolog


  Umówił się zZofią oósmej. Zadzwoniła rano ipoprosiła ospotkanie. Pomyślał: „Nie”. Powiedział: „Dobrze”. Potem żałował, ale było za późno. Robiła wrażenie zdenerwowanej. Jąkała się do słuchawki igłośno łapała powietrze.


  –Muszę się ztobą zobaczyć – powiedziała. – Nie prosiłabym, gdyby to nie było naprawdę ważne.


  Jak zawsze poczuł się bezradny wobec cichego, niskiego głosu, wobec „ł”, które szczególnie starannie podkreślała, i„ą” wymawianego zbyt nosowo, jakby okrągłe, wyposażone wruchliwy ogonek zwierzątko usadowiło się wgłębi jej gardła iłaskotało ją wkrtań. Poddał się mimowolnie wzruszeniu, zanim zdążył pomyśleć, przypomnieć sobie, że wszystkie te zgrabnie brzmiące zgłoski już do niego nie należą. Delikatna, wykwintna Zofia zuroczą wadą wymowy przestała go dostrzegać. Ajednak zadzwoniła… Dlaczego? Po co? Czy coś się stało? Iznowu ogarnął go niepokój. Zofię zawsze spowijała aura tajemnicy. To właśnie najbardziej go pociągało. Od początku ich znajomości.


  W czwartki przychodziła ostatnia. Podczas spotkań siadywała zboku. Niewiele się odzywała, potem wychodziła cicho, nie żegnając się znikim. Na początku budziła niepokój, wkońcu jednak wszyscy przyzwyczaili się do jej milczącej obecności. Od czasu do czasu prowadzący zadawał jej pytanie, na które odpowiadała krótko irzeczowo. Pozostali szybko przestali się nią interesować. Wszyscy oprócz niego. Czekał na Zofię wkażdy czwartek. Obserwował ukradkiem białe dłonie, brunatne, wilgotne oczy, zasłaniające twarz kasztanowe włosy. Po miesiącu, nie pytając opozwolenie, zmienił miejsce wkręgu iusiadł pod ścianą. Tego dnia zaprosił ją na kawę. Dwa tygodnie później prowadzący wezwał ich na poważną rozmowę. Zabronił prywatnych kontaktów ikazał usiąść osobno. Mówił ostro izdecydowanie, że nie ma zamiaru tolerować braku subordynacji wgrupie. Zwracał się głównie do Zofii.


  –Obserwuję cię od dłuższego czasu – powiedział. – Nie rozumiem, po co wogóle tu przychodzisz. Powinnaś się nad tym poważnie zastanowić. Źle wpływasz na pozostałych.


  Wysłuchała go spokojnie, po czym zabrała płaszcz itorebkę.


  –Dobrze. – Odwróciła się wdrzwiach. – Już tu nie wrócę.


  Pobiegł za nią. Wiedział, że będzie musiał zrezygnować ze spotkań, ale wogóle się tym nie martwił. Tak zaczęły się najpiękniejsze trzy miesiące wjego życiu.


  Spuścił głowę idrgnął, jakby widok własnych dłoni zaskoczył go iprzestraszył. Dawne uczucia powróciły drżącą, rozkołysaną falą. Trzy miesiące, skrzywił się. Trzy miesiące, wczasie których uwierzył, że jest dla kogoś naprawdę ważny. Nie trwało to długo… Romans skończył się równie gwałtownie, jak się rozpoczął. Nie zdążyli nawet dobrze się poznać. Tak mało oniej wiedział… Nie pytał jednak onic. Wolał, żeby miłość rozkwitała powoli, żeby nabrała siły irozmachu. Nie chciał nalegać iniczego przyspieszać. Marzył owspólnych wakacjach, czekał, aż wkońcu przedstawi go rodzicom, potem wprowadziłby się do niej, zrobiliby remont, wstawiliby podwójne łóżko… Zczasem kupiliby większe mieszkanie dla dzieci… Przez trzy miesiące snuł coraz bardziej rozległe plany na przyszłość, czuł się spokojny ipewny. Apotem nagle wszystko się skończyło. Zofia nie odbierała telefonów. Pojechał sprawdzić, co się znią dzieje. Pukał do drzwi. Nie otworzyła, ale miał nieodparte wrażenie, że ktoś jest wmieszkaniu. Siedząc na schodach, słyszał przytłumiony odgłos rozmowy, szuranie iskrzypienie podłogi. Wtedy po raz pierwszy od trzech miesięcy pomyślał oczwartkowych spotkaniach izdjął go strach. Wrócił do domu. Następnego dnia znowu do niej pojechał. Otworzyła, ale nie wpuściła go, tarasując wejście. Od razu przyszło mu do głowy, że ktoś ukrywa się za jej plecami. Kochanek?, pomyślał iogarnęła go taka rozpacz isłabość, że musiał oprzeć się ościanę. Zofia przyjrzała mu się poważnie wielkimi, wilgotnymi oczami.


  –Przepraszam – powiedziała. – Nie powinnam załatwiać tego wtaki sposób, ale…


  Usłyszał swój głośny, nierówny oddech. Czuł, że blednie. Kręciło mu się wgłowie.


  –Coś się wydarzyło – podjęła stanowczo. – Nie możemy się dalej spotykać.


  To było wszystko. Jak cięcie gilotyną. Żadnych tłumaczeń ani wyjaśnień. Spotkali się jeszcze raz ipowtórzyła dokładnie to samo: wjej życiu zaszły pewne zmiany, nie będą się dalej widywać. Jej oczy straciły dawną miękkość. Stały się zimne istanowcze. „Pewne zmiany” to mógł być tylko ktoś trzeci, nie miał co do tego wątpliwości.


  W kolejny czwartek próbował wrócić do kręgu. Nie przyjęli go, ale prowadzący wyznaczył mu indywidualne spotkania. Nie ukrywał, że bardzo się martwi. Twierdził, że wstrząs wywołany związkiem zZofią może mieć poważne skutki, nie tylko dla niego, również dla całej grupy. Rozprawiał długo na temat odpowiedzialności, zobowiązań, przyjętych reguł postępowania. Potem wypytywał dokładnie orelację zZofią: oto, co robili przez trzy miesiące, gdzie się spotykali ioczym rozmawiali. Zdawało mu się, że prowadzący jest zbyt natarczywy iwścibski, próbował jednak odpowiadać. Niewiele ztego wyszło. Cierpiał na rodzaj dziwnej amnezji. Wjego pamięci nie pozostało nic prócz rozpaczy, która powoli zamieniała się we wściekłość inieopanowaną zazdrość. Jeśli Zofia nie chciała być znim, nie mogła, nie miała prawa wiązać się znikim innym!


  Ale przecież dzisiaj zadzwoniła, myślał. Czyżby postanowiła go jednak przeprosić? Serce zabiło mu gwałtowniej. Wrócić, pogodzić się, po tym jak wykorzystała go iodepchnęła? Icóż ona sobie wyobraża? Czuł się upokorzony na myśl ominionych tygodniach, otych wszystkich błagalnych próbach nawiązania kontaktu, płaczliwych telefonach, listach inieprzespanych nocach. Nieustannie próbował podejść do Zofii, zmusić ją do rozmowy, odnaleźć dawną bliskość, która nie mogła przecież po prostu zniknąć, rozwiać się, nie pozostawiając śladu… Wciąż wydawało mu się, że znajdzie właściwe słowa, przekona ją, odczaruje iznowu stanie przed nim dawna, delikatna Zofia, jego Zofia! Tymczasem ona pozostawała niezmiennie obojętna, daleka iobca… Poderwał się zkrzesła izaczął krążyć po pokoju, podnosząc ręce do twarzy iszarpiąc opadające na czoło włosy. Podszedł do okna. Spojrzał na mokre, brzydkie miasto: pokryte błotem itopniejącym śniegiem place, szare chodniki, bezbarwne fasady bloków naprzeciwko. Czasami za którąś szybą mignęła niewyraźna postać. Przed sklepem osiedlowym kilka osób przytupywało ikuliło się pod parasolami. Wykorzystała go, jakby był rzeczą, martwym przedmiotem, który można zużyć, apotem wyrzucić, anie żywą, czującą istotą. Człowiekiem. Mężczyzną, poprawił się wmyślach. Znów przemierzał pokój, zawracając gwałtownie przy drzwiach iprzeciwległej ścianie, żeby po chwili znieruchomieć obok okna. Wkażdą stronę świata ciągnęły się dziesiątki bloków: ciężkich, posępnych, zalatujących stęchlizną. Wniewielkich betonowych mieszkankach krzątali się obcy ludzie. Wpionie ipoziomie jednakowe betonowe moduły. Wśrodku takie same stoły, łóżka ifotele. Prawie identyczni mężczyźni ikobiety gotowali obiady, oglądali wspólnie telewizję, szli do łazienki wziąć ciepłą kąpiel albo się wysikać. Czy ona wie, czy się domyśla, jak bardzo go skrzywdziła?! Spojrzał na zegarek. Dochodziła pierwsza.


  Przez cały dzień nie opuszczało go skrajne rozdrażnienie. Próbował szperać wnecie, obejrzał dwa odcinki Brygady, rosyjskiego serialu omafii. Wczesnym popołudniem odwiedził osiedlową siłownię. Przez godzinę biegał, potem podnosił sztangę ićwiczył brzuch. Starał się wyłączyć, myśleć tylko oSaszy, Kosmosie, Pszczole iFilu– brutalnych, gotowych na każde ryzyko bohaterach serialu. Na koniec poszedł do sauny iwziął zimny prysznic. Po powrocie do domu wyjął zlodówki mleko iusiadł przy stole. Pił prosto zkartonu długimi, wolnymi łykami. Irytacja zmieniła się wtwardą, brutalną wściekłość. Jeszcze raz odtworzył przebieg porannej rozmowy idoszedł do wniosku, że Zofia nie dzwoniła zzamiarem pojednania. Jej głos brzmiał niepewnie, ale nie było wnim skruchy. Krótkie, rzeczowe zdania, żadnego: „Stęskniłam się” albo „Cieszę się, że cię zobaczę”. Zdawkowe: „Do widzenia” na koniec. Suka, pomyślał, śledząc wznoszący się samolot. Szare, gęste chmury rozdarła postrzępiona pręga. Ale czego Zofia mogła od niego chcieć – po raz setny tego dnia zadał sobie to samo pytanie. Nieważne. To będzie jego chwila. Zaprosiła go, więc wysłucha grzecznie, co ma jej do powiedzenia. Wyobraził sobie, jak wchodzi do mieszkania, każe jej usiąść itłumaczy krótko, zwięźle, zdecydowanym tonem, aona nareszcie rozumie… Ajeśli nie będzie chciała słuchać? Mógłby ją uderzyć, anawet związać. Zakleić jej usta taśmą ipatrzeć, jak płacze bezgłośnie, przerażona, bezbronna, zdana na jego łaskę. Samolot wzbił się wyżej izniknął ponad chmurami. Wmieszkaniu na górze ktoś puścił głośną taneczną muzykę. Słyszał stłumiony śmiech iodgłos drobnych, szybkich kroków.


  Dochodziło wpół do siódmej. Odstawił mleko do lodówki. Włożył krótką kurtkę ze ściągaczem, rękawiczki isportowe buty. Naciągnął na głowę bawełniany kaptur. Na dworze wiał silny, przenikliwy wiatr; mokry śnieg oblepił mu buty, które natychmiast przemokły. Mimo to nie skręcił do metra. Szedł uparcie chodnikiem wzdłuż alei KEN, nie zatrzymując się inie schodząc nikomu zdrogi. Przed oczami stanęła mu twarz Zofii, jej szerokie usta, prosty nos, niewielki pieprzyk wkąciku oka iumykające wbok spojrzenie, gdy mówiła: „Musisz wkońcu zrozumieć, że nie chcę mieć ztobą nic wspólnego”. Przypomniał sobie własne zdenerwowanie, strach ipalące uczucie odrzucenia. Jak bardzo upokorzył się iośmieszył… Przyspieszył kroku, aż wkońcu zaczął biec, gnany żalem ibezsilną złością. „Job twoju mat’!”, „Srat’ tebie wrot!”, powtarzał, bezwiednie naśladując głos jednego zbohaterów Brygady. Zatrzymał się dopiero na Służewcu, zszedł na peron imetrem dojechał do Racławickiej, po czym znowu ruszył zaśnieżoną ulicą, mijając rozświetlone okna kawiarni, zakładów rzemieślniczych iniewielkich osiedlowych sklepów. Tuż za szkolnym boiskiem skręcił wbramę iniemal zderzył się ze starszym panem ubranym wgruby wełniany płaszcz ifutrzaną czapkę.


  –Idi na chuj! – warknął, po czym przepchnął się brutalnie, przyciskając mężczyznę do ściany.


  Z trudem łapał oddech. Uporczywe myśli zataczały koła, powodując chorobliwy zawrót głowy. Po twarzy spływały mu krople potu.


  Zofia wróciła do domu przed piątą. Postawiła torbę zzakupami na stole wkuchni, zdjęła przemoczone buty izostawiając mokre ślady stóp na podłodze, poszła do łazienki. Leżała wwannie, myśląc, jak bardzo skomplikowało się jej życie wciągu ostatnich trzech miesięcy. Iczyja to wina?, zastanawiała się, wyżymając gąbkę. „Czyja wina?”, powtórzyła głośno. Przyciągam pecha jak magnes, myślała dalej, wstając ibiorąc do ręki mydło. Im bardziej kogoś lubię, tym większym świrem się okazuje. Ale czy zjakichś niezrozumiałych powodów podobam się tylko wariatom, czy też sama szukam ich towarzystwa? Spłukała pianę. Wyszła zwanny izawinęła głowę ręcznikiem. Zwiklinowego kosza wyjęła szare spodnie od dresu oraz ciepłe wełniane skarpetki. Przez chwilę obserwowała swoją twarz wlustrze. Co mam teraz robić?, spytała własne odbicie. Co ja mam zrobić?


  Mimo zmartwień osoba zlustra zdecydowanie nie zamierzała wyglądać na zmęczoną ani zaniedbaną. Zofia przyłożyła dwa palce do policzków ipociągnęła skórę lekko ku skroniom. Uniosła brwi, po czym sięgnęła po puder itusz do rzęs. Odświeżona istarannie umalowana wyszła złazienki. Wkuchni zaparzyła herbatę. Ustawiła na blacie dwie filiżanki italerzyk zfrancuskimi ciasteczkami. Nagle zatrzymała się wpół kroku istała przez moment wpatrzona wzastawiony stół, jakby próbowała rozstrzygnąć wmyślach istotną kwestię. Po chwili wyjęła komórkę idwukrotnie, bez skutku, zadzwoniła pod ten sam numer. Wkońcu nagrała się na pocztę głosową.


  –Chciałam odwołać spotkanie – powiedziała, zniżając głos, aby nadać słowom stanowczy ton. – Wypadło mi coś ważnego. Przepraszam cię bardzo. Zadzwonię jutro.


  Spojrzała zwahaniem na telefon. Nie miała gwarancji, że wiadomość zostanie odsłuchana. Przez chwilę stała, bębniąc nerwowo palcami wparapet. Wkońcu wzruszyła ramionami iusiadła wokiennej wnęce. Dochodziła siódma. Popatrzyła na zasnuty mgłą niewielki skwerek iopuszczony plac budowy odgrodzony od ulicy drewnianym płotem. Na ciemnej gałęzi klonu przycupnął samotny gawron. Powinna podjąć konkretne decyzje iocenić ich konsekwencje. Nic sensownego nie przyszło jej jednak do głowy. Żadne teoretyczne rozwiązanie nie wydawało się dobre. Znalazła się wpułapce, zktórej nie było wyjścia. Gawron potrząsnął głową, nastroszył pióra ipokuśtykał bokiem wstronę pnia. Zofia podciągnęła kolana pod brodę. Po ciemnej ulicy wiatr gonił pusty plastikowy kubek. Zamknęła oczy.


  Piętnaście po siódmej zadzwonił domofon. Westchnęła ibez słowa nacisnęła guzik przy drzwiach. Apotem powodowana nagłym impulsem schwyciła leżącą pod wieszakiem torebkę. Zdecydowanym ruchem wyjęła zniej orzeczenie lekarskie. Idąc wstronę łazienki, podarła je na drobne kawałki, po czym wrzuciła do toalety.


  –Jestem włazience – krzyknęła, usłyszawszy trzaśnięcie drzwi. – Zaraz przyjdę – dodała, spuszczając wodę.


  W tej chwili poczuła silne uderzenie wskroń. Jedno, potem następne. Nie bolało. Nie bała się. Ogarnęło ją ogromne znużenie. „Kto to?”, chciała zapytać, nim zaśnie, lecz zotwartych ust popłynęła krew. Próbowała się jeszcze odwrócić ispojrzeć na napastnika, ale jęknęła tylko izapadła wgłęboką ciemność.


  O ósmej znad lodowatej rzeki powiał przejmujący wiatr.Owpół do dziewiątej zpowodu awarii zgasły nabrzeżne latarnie. Zrobiło się ciemno. Tylko na środku Wisły, wmiejscu gdzie prąd był najsilniejszy, majaczył jaśniejszy zarys dryfującej kry. Odziewiątej snop samochodowych świateł pospiesznie przemierzył powierzchnię wody izniknął we mgle. Wzaroślach ostro krzyknął obudzony ptak. Na skarpie wznosiło się otoczone łuną miasto. Nad nim rozlała się druga rzeka. Szeroka iciemna. Zwolna wpłynął na nią śliski, polerowany księżyc isunął gładko między chmurami.


  Rozdział 1


  Wydobyła się ze snu jak ze studni. Otworzyła oczy istwierdziła, że leży obok niedźwiedzia polarnego. Nie był duży. Ada wiedziała jednak, że białe niedźwiedzie, nawet te najmniejsze, należą do najniebezpieczniejszych zwierząt na świecie. Obróciła się delikatnie na lewy bok iskuliła pomiędzy odchodami, które zaściełały prześcieradło. Musiał załatwiać się do łóżka przez całą noc, pomyślała. Trzeba to jakoś rozwiązać wprzyszłości, kupić kuwetę czy coś wtym rodzaju… Niedźwiedź podniósł się ciężko, zsunął na podłogę izaczął krążyć po pokoju, węsząc iomijając śnieżne zaspy.


  –Wstawaj, czas na śniadanie. – Blada, rozczochrana kobieta usiadła po drugiej stronie łóżka. Odsunęła niemowlę od piersi iułożyła je na poduszkach. – Myślisz, że mogę ją tu zostawić? – spytała.


  –Jasne. – Ada ucieszyła się, że Kasia nie zauważyła pobrudzonej pościeli. Inaczej nie kładłaby chyba dziecka wsamym środku nieczystości.


  –Jasne – powtórzyła. – Niedźwiedź jest łagodny jak baranek, uwielbia niemowlęta.


  W tamtej chwili była przekonana, że mówi prawdę.


  Włożyły kapcie, zamknęły za sobą drzwi iruszyły przez słabo oświetlony hol. Podłoga znieheblowanych desek skrzypiała pod ich stopami. Kuchnia była wąska, ciemna, wyłożona kafelkami wkolorze zupy pomidorowej. Niewielkie zakratowane okno wychodziło na ogrodzony siatką placyk. Pachniało spalenizną ibutwiejącymi szmatami. Kasia zalała herbatę wszklankach, przygotowała kanapki. Dopiero kiedy wracały do pokoju, Ada przypomniała sobie, że poprzedniego dnia niedźwiedź zjadł dwa szczeniaki ikota sąsiadki. Nic już nie dało się zrobić. Otworzyła drzwi. Biały zwierz leżał na łóżku ioblizywał pysk. Po dziecku została krwawa plama na poduszce.


  –Kasiu – szepnęła, łapiąc siostrę za ramiona. – Kasiu…


  Obudził ją rozpaczliwy krzyk. Filip-Oleńka stał wnogach łóżka imiauczał. Kasia nie ma dzieci – to była pierwsza myśl, jaka przyszła jej do głowy. Odczuła ulgę. Usiadła, przeczesała palcami krótkie zmierzwione włosy ipogłaskała Filipa-Oleńkę, apotem wstała ipotykając się okota, który ciągle zabiegał jej drogę, ruszyła wstronę kuchni. Na parapecie kładły się pierwsze zimne plamy świtu. Przed dom podjechała śmieciarka, gdzieś wysoko pod szarzejącym niebem krzyczały rybitwy. Zapaliła światło. Kuchnia wniczym nie przypominała tej ze snu. Jasna, czysta podłoga zmalowanych na biało desek, drewniane szafki, duże kwadratowe okno, całość zaprojektowana dokładnie według katalogu IKEA. Wyjęła zlodówki dwie kostki lodu istarannie przetarła nimi twarz, nastawiła ekspres do kawy iposzła do łazienki wziąć prysznic. Pięć minut później stała już czysta, owinięta ręcznikiem przed otwartą szafą. Idealnie wyprasowane koszule ispodnie wisiały wkolorowych rzędach: beżowe, szare, granatowe, zielone, jak wluksusowym sklepie zubraniami. Nawet majtki na półkach zostały złożone wrówną białą kostkę. Ada wyjęła wąskie dżinsy, pomarańczowy T-shirt ibrązowy sweter zszerokim golfem. Ubrała się szybko iusiadła przed stylizowaną na antyk toaletką.


  Dobiegała czterdziestki, zachowała jednak szczupłą figurę ilekki, dziewczęcy sposób poruszania się. Przywykła do myśli, że nadal wygląda jak studentka. Było to prawdą jeszcze dziesięć lat wcześniej, czas jednak nieubłaganie biegł naprzód iznaczył na jej jasnej, drobnej twarzy bezlitosne piętno, którego uparcie postanowiła nie zauważać. Skóra na policzkach zwiotczała ilekko obwisła wokół podbródka. Oczy, ciemne iuważne, straciły dawny blask, ustępując miejsca wyrazowi chłodnej, rzeczowej pewności, aszerokie usta odziwnym, jakby odwróconym wykroju zamknęły nieśmiałe nawiasy pierwszych zmarszczek. Ada wyjęła zszuflady puder, róż itusz do rzęs. Dzięki krótkim, stanowczym pociągnięciom pędzla nabrała wkrótce wyrazu osoby, której wieku wżaden sposób nie da się określić. Zaczesała na bok ciemną wystrzępioną grzywkę, poprawiła włosy za uszami, po czym skinęła głową włas­nemu odbiciu, jakby witała się zkimś chłodno, zrezerwą, jednocześnie okazując oschle należny szacunek.


  Wróciła do kuchni iwyłączyła ekspres. Filip-Oleńka wskoczył na stół tak nagle ibezszelestnie, że drgnęła przestraszona irozlała kawę.


  –Nie wolno – upomniała go ostro.


  Dolała mleka iusiadła nad parującą filiżanką. Przez chwilę patrzyła wszarzejący kwadrat okna. Resztki snu odrywały się od niej powoli. Pozostało po nim bliżej nieokreślone uczucie niepokoju iAda odsunęła je od siebie zrozdrażnieniem. Kot miauczał nieprzerwanie.


  –Nie teraz! – podniosła głos, starając się nadać mu zdecydowany ton, ajednak nie mogła powściągnąć uśmiechu, patrząc, jak zwierzę przestępuje złapki na łapkę, wygina grzbiet iprzyjmuje coraz bardziej przymilne pozy.


  –Nie możesz tyle jeść, bo utyjesz, atego chyba nie chcemy – powiedziała już łagodnie iwyszła do przedpokoju. Filip-Oleńka zabiegł jej drogę miękkim, upartym truchtem. Odsunęła go na bok. Włożyła płaszcz, rękawiczki, wysokie buty zbrązowej skóry, schwyciła torebkę izamknęła za sobą drzwi.


  Rozdział 2


  Komisarz Marcin Sawicki zmusił starego, rzężącego opla do wykonania gwałtownego skrętu.


  –Policja, ty chuju! – krzyknął na trąbiącego kierowcę nissana, któremu właśnie zajechał drogę, izahamował na chodniku tuż przed znakiem zakazu parkowania.


  –Kobieta – burczał, wyswobadzając się zpasów bezpieczeństwa. – Kobieta – powtarzał, idąc ulicą wstronę, wktórą wżadnym razie nie powinien podążać. Minął Bar Kawowy, sklep zpończochami, kiosk iotworzył drzwi do sieciówki Starbucks. Wzdrygnął się, apotem wbrew zdrowemu rozsądkowi zamówił podwójne espresso oraz bajgla zkurczakiem. Zapłacił osiemnaście złotych inatychmiast poczuł niemiłe ukłucie wyrzutów sumienia. Prawie dwie dychy, myślał ze zgrozą, czekając na kawę. Pieniądze, których nie da się już odzyskać. Próbował ustalić, ile wydaje miesięcznie na jedzenie poza domem, ale natychmiast przerwał, bo przyszło mu do głowy, że do tego dochodzą jeszcze papierosy, piwo iczekoladowe batoniki, od których był uzależniony. Miał prawie metr dziewięćdziesiąt wzrostu, ale teraz, kiedy stał oparty obufet, wciskając łokieć między miseczki zbiałym ibrązowym cukrem, iskubał nerwowo papierową serwetkę znapisem Have anice day, zdawał się maleć izapadać wsobie. Zgarbił ramiona, wypiął brzuch, aszeroka, sympatyczna twarz przybrała nieszczęśliwy wyraz skrzywdzonego chłopca. Poczuł, że drżą mu policzki.


  –Esspressobajgle, proszę! – zawołała ładna ciemnowłosa dziewczyna opasana firmowym fartuchem.


  Drgnął, obrzucił kelnerkę spojrzeniem zbitego psa iodebrał zamówienie. Zmęczonym krokiem poszedł do stolika. Ostatniej nocy nie zmrużył oka. Spędził długie godziny przed komputerem, oglądając kolejne odcinki amerykańskiego serialu, masturbując się wczasie nieocenzurowanych scen erotycznych imając nadzieję, że ciemności za oknem nigdy nie rozproszy różowa smuga poranka. Świt jednak wstał. Nie bladoróżowy, tylko trupiosiny, aSawicki musiał się podnieść istawić czoła rzeczywistości.


  Nie jest dobrze, pomyślał, przełykając ostatnie kęsy bajgla, zktórego usunął wcześniej rukolę. Nie miał nic przeciwko kobietom pracującym wpolicji, na przykład na stanowisku sekretarki. Nawet wprewencji. Ale kobieta kryminalny… Kobieta detektyw… Na dodatek wterrorze… Może detektyw-ka, zaśmiał się cierpko, dopijając kawę.


  Detektyw czy detektyw-ka, Sawicki będzie ją musiał niańczyć przez najbliższe miesiące, aż wkońcu ktoś, komu tam, na górze, odbiło, otrzeźwieje iją przeniesie. Że jest to sytuacja przejściowa, nie miał wątpliwości. Nikt przy zdrowych zmysłach nie uważa chyba, że kobieta może być operacyjnym… -ną. Słyszał, co prawda, otakich wypadkach: kobietach kryminalnych, babochłopach bez rodzin, przyjaciół, bez życia osobistego, opętanych manią ścigania przestępców. Podobno były wtym dobre. Ale wPałacu Mostowskich już dawno żadna policjantka dochodzeniowiec nie pracowała wterenie. Iwszyscy byli ztego zadowoleni.


  Minęła dziewiąta. Odstawił filiżankę. Wytarł usta wnapis Wonderful coffee, wonderful life, podniósł się ciężko iwyszedł zkawiarni. Był ostatni dzień lutego. Cała Warszawa wnapięciu oczekiwała wiosny, ta jednak nie spieszyła się znadejściem. Blade zimowe słońce uniosło się nad dachami, odbijając od śniegu tysiące roziskrzonych blasków jak tysiące bolesnych igiełek. Na plastikowych dachach przystanków tramwajowych mościły się nastroszone gołębie, gulgocząc idrobiąc wmiejscu, odprowadzały tępym wzrokiem każdy przejeżdżający samochód. Rachityczne bezlistne drzewka stały zdyscyplinowanym rzędem wzdłuż chodników. Placem Bankowym ciągnął tłum okutany wpuchowe kurtki iwełniane czapki, które wtym sezonie nosiło się wsposób wyjątkowo idiotyczny, zsunięte zczoła do połowy głowy. Sawicki zmrużył oczy, jęknął cicho iżycząc wszystkim modnie ubranym przechodniom zapalenia zatok, ruszył wkierunku Pałacu Mostowskich.


  Przed recepcją nerwowo przechadzało się kilka osób: młody człowiek wkrótkiej wojskowej kurtce zprzeraźliwie chudą dziewczyną ofarbowanych na różowo włosach, starszy pan idwóch mężczyzn wroboczych drelichach. Oficer dyżurny zniknął. Sawicki otworzył bramkę kartą magnetyczną, minął wewnętrzny dziedziniec ipowłócząc nogami, wszedł na drugie piętro. Drzwi do sekretariatu były otwarte.


  –Dzień dobry. Ale zimno, prawda? – Pani Dagmara potrząsała utapirowaną blond czupryną zza biurka iustawionej na nim zielonej paprotki. – Nie-do-wy-trzy-ma-nia.


  –Zimno – przyznał Sawicki, rozcierając zbielałe dłonie.


  Sekretarka posłała mu życzliwy uśmiech, pociągnęła nosem ipowróciła do wpatrywania się wprzestrzeń. Spojrzał na zawieszony tuż nad jej głową błękitny zegar ścienny wkształcie słonia. Spóźnił się prawie dwadzieścia minut, ta kobieta musiała już czekać. Amoże wogóle nie przyszła?, przemknęło mu przez myśl. Może zrezygnowała albo została przeniesiona gdzie indziej, na przykład do Krakowa albo Olsztyna czy Białegostoku? Kto wie, co mogło się zdarzyć wciągu minionego miesiąca…


  –Czy są dla mnie jakieś wiadomości? – zapytał panią Dagmarę.


  –Nie – odpowiedziała, odwracając głowę zchłodną, pełną ukontentowania powolnością.


  –Coś, oczym byłoby warto powiedzieć… dzisiaj? – naciskał.


  –Nieeeee – powtórzyła, przytykając wskazujący palec do czubka nosa. – Nie.


  Z niewiadomych przyczyn jej umiejętnie wymalowana twarz ibrzęczące kolczyki zkolorowych szkiełek wzbudziły wSawickim irytację większą niż zazwyczaj, irytację tak nieoczekiwaną igwałtowną, że ztrudem panował nad głosem.


  –Czy ktoś omnie pytał? Pani Dagmaro, proszę się skupić! – powiedział zdecydowanie zbyt głośno.


  Sekretarka podskoczyła, potrząsnęła tlenioną grzywką irozszerzyła oczy whisterycznym natężeniu.


  –A tak – przyznała wkońcu ijej twarz przybrała znowu wyraz nieokreślonego zadowolenia. – Zastępca naczelnika czeka zjakąś panią wpokoju odpraw. Tym nowym, bo stary remontują… Od miesiąca – dodała gwoli wyjaśnienia.


  –Naprawdę? – syknął. – Nie miałem pojęcia.


  –Naprawdę – przytaknęła pogodnie. – Na górze pękła rura i…


  –Wiem, pani Dagmaro, też tu pracuję! – przerwał znietłumioną, zimną brutalnością. – Chciałbym natomiast, żeby docierały do mnie ważne informacje. Po to tu panią zatrudniamy!


  –Ale nie było żadnych informacji – protestowała spokojnie, ściszając głos jak dobrze wychowane dziecko. – Przyszła tylko ta pani iczeka zRogowskim. Wpokoju odpraw… Tym nowym… – uzupełniła niepewnie.


  Sawicki westchnął, przeczesał dłonią resztki ryżych włosów ipowlókł się wgłąb korytarza. Nim dotarł do drzwi, pożałował swojego wybuchu. Będę ją musiał przeprosić, zdecydował inacisnął klamkę.


  W pokoju czekały dwie osoby. Drobna ciemnowłosa kobieta, której twarzy nie mógł na razie dojrzeć, izastępca naczelnika Wydziału do walki zTerrorem Kryminalnym iZabójstw Komendy Stołecznej Policji Artur Rogowski, zwany przez kolegów Rogiem.


  –Spóźniłeś się dwadzieścia minut – warknął Róg, ale na jego twarzy malował się wyraz ulgi. Najwyraźniej liczył się zmożliwością, że Sawicki wogóle nie przyjdzie.– To pani Adela Rochniewicz… – Zakaszlał iwytarł łysą czaszkę płócienną chustką do nosa, która robiła wrażenie mocno zużytej. – Poznajcie się.


  Stał zgrzany iniechlujny, mrużąc zaczerwienione oczy ichrząkając głośno. Najwyraźniej nie miał pojęcia, jak się zachować. Przestępował więc znogi na nogę ipocierał czoło brudną chustką tak długo, aż panująca wpokoju cisza zrobiła się zdecydowanie zbyt krępująca. Wkońcu skrzywił się lekko, jakby chciał powiedzieć: „Przykro mi, stary”. Powiedział jednak tylko:


  –To ja was zostawiam iwracam do siebie – iwyszedł, podciągając opadające spodnie, kaszląc igłośno siąkając, co wydało się Sawickiemu jeszcze bardziej odrażające niż zazwyczaj.


  Ada Rochniewicz siedziała bokiem do drzwi. Ukośne promienie wpadały przez okno, rozjaśniając niewielkie pomieszczenie, dumnie zwane „nowym pokojem odpraw”. Na ścianie iszarej wykładzinie kładły się drżące słoneczne plamy. Wpowietrzu tańczyły rozświetlone drobinki kurzu. Ada pozostawała jednak wcieniu. Sawicki widział tylko delikatną, kruchą linię jej pleców ipochylonej głowy iobraz ten pozwolił mu na chwilę odzyskać poczucie równowagi. Zdecydowanym krokiem podszedł do stołu. Była ładna. Ubrana drogo, modnie, ale zumiarem, jakby wybrała się na obiad do restauracji, anie na spotkanie wkomendzie policji. Miała najwyżej trzydzieści lat, krótką grzywkę iszerokie usta odziwnym wykroju, które nadawały twarzy nieco płaczliwy wyraz. Ajednak poczuł niejasno, że za tą niewinną buzią kryje się coś jeszcze. Coś, czego wżadnym razie nie powinien lekceważyć.


  –Marcin Sawicki – przedstawił się szorstko.


  –Dzień dobry – odpowiedziała.


  –Przepraszam za spóźnienie – mruknął, siadając. – Korki… Rozumiem, że chciałaby pani unas pracować– zaczął, wyciągając zteczki plik pożółkłych dokumentów. Była to kopia umowy ztelewizją kablową, którą podpisał kilka miesięcy wcześniej, ale poczuł się pewniej, kładąc przed sobą stos papierów. – Czy oprócz tego – postukał palcem wumowę, zasłaniając jednocześnie łokciem kolorowe logo firmy – jest jeszcze coś, co powinienem wiedzieć?


  Po raz pierwszy spojrzała mu prosto woczy. Nie uśmiechała się, ale kąciki jej ust drżały lekko, jakby tłumiła rozbawienie. Zacisnął zęby.


  –Jakie ma pani doświadczenie zawodowe? Uważa się pani za osobę dyspozycyjną? – ciągnął, mimo że nie udzieliła odpowiedzi na żadne zpoprzednich pytań.


  Zdawał sobie sprawę, że zachowuje się co najmniej śmiesznie, odgrywając przed tą obcą kobietą rolę przyszłego pracodawcy, podczas gdy oboje wiedzieli doskonale, że nie ma najmniejszego wpływu na decyzję wsprawie przeniesienia. Nagle wydało mu się jednak, że siłą woli iuporem zmusi ją do odwrotu. Wygra ostatnią potyczkę, zwróci jej dokumenty, mówiąc: „Przykro mi, mamy lepszych kandydatów na to stanowisko. Może następnym razem”.


  –Zostałam tu skierowana – powiedziała spokojnie.


  –Tak, tak… Awięc szuka pani pracy wpolicji. Wpolicji – powtórzył znaciskiem ostatnie słowo, mając nadzieję, że dowiedzie wten sposób niezłomności własnego charakteru izatuszuje oczywisty komizm sytuacji.


  –Nie szukam. – Tembr głosu Ady nie uległ zmianie. – Zostałam tu przydzielona.


  Musiała mieć więcej niż trzydzieści lat. Wpierwszej chwili zmyliła go szczupła, dziewczęca figura. Teraz widział wyraźnie drobne zmarszczki wkącikach oczu ipoziome bruzdy przecinające czoło.


  –Praca wpolicji wiąże się zwieloma niedogodnościami – podjął, licząc na to, że wyprowadzi ją wkońcu zrównowagi. – Szczególnie dla kobiet. My tu, proszę pani, działamy wwarunkach trudnych do zniesienia nawet dla mężczyzny wpełni sił. Nigdy nie wiadomo, kiedy igdzie ruszymy na akcję. Taka młoda dziewczyna… Wjaki sposób pogodzi pani rodzinne obowiązki, męża, dzieci z…


  –Nie mam dzieci – przerwała. – Imieć nie zamierzam.


  Wyczuł wtych słowach zapowiedź niepokoju. Natychmiast podniósł głowę, nie dostrzegł jednak wjej twarzy niczego, co mógłby uchwycić iwykorzystać.


  –Nie ukrywam tego, chociaż wiem, że są to pytania, których nie powinien pan zadawać – powiedziała cicho ispokojnie, ale jej ciemne oczy pozostały niewzruszoneiczujne jak oczy chirurga. – Nie przyszłam tu na rozmowę wsprawie pracy ipan dobrze otym wie. Nie jest pan moim przełożonym, tylko nowym kolegą. Wolałabym, żebyśmy przestali wkońcu odgrywać tę dziwną komedię.


  Stanowczość Sawickiego zaczęła gwałtownie topnieć.


  –To zależy od tego, czy się dogadamy – mruknął. Starał się trzymać fason, ale ciało odmówiło mu posłuszeństwa izprzerażeniem spostrzegł, że wierci się na krześle iodruchowo wyciera spocone dłonie oblat stołu.


  –To prawda. – Ada uśmiechnęła się spokojnie. – Mam nadzieję, że jakoś sobie poradzimy. Ateraz może mogłabym zobaczyć komendę ipoznać resztę zespołu?


  –Jutro – nieomal krzyknął. – Tak, jutro, bo jutro jest pierwszy… Dopiero jutro pani zaczyna… – Próbował zatrzymać choć cień posmaku zwycięstwa.


  –Ada – przerwała mu prędko. – Mam na imię Ada.


  –Jasne, Ada – chrząknął. – Dzisiaj mamy tu remont istraszne zamieszanie. Część chłopców pojechała wteren… Zacznijmy więc jutro oósmej.


  –Dobrze. Do jutra wtakim razie.


  Wstała, schwyciła torebkę izniknęła, nim zdążył jej odpowiedzieć.


  Oszołomiony Sawicki patrzył tępo wścianę. To już? Po wszystkim? Klamka zapadła? Przecież ta cała rozmowa nie trwała nawet pięciu minut. Został pokonany, jednym łagodnym gestem rozłożony na łopatki przez tę malutką kobietkę oaparycji podstarzałego podlotka. Przejechał dłonią po twarzy.


  Ada Rochniewicz pracowała przez osiem lat we wrocławskiej policji. Otrzymał tę informację miesiąc wcześniej wraz zzapowiedzią, że od początku marca będzie miał kolegę kobietę, kobietę policjanta, kobietę detektywa, ni to, ni śmo, iżadnej możliwości odwołania się od decyzji zwierzchników. Niewiele więcej wiedział na jej temat.


  Na początku lutego Rogowski po rozmowie znaczelnikiem wrócił do ich wspólnego pokoju iusiadł przy biurku, kaszląc ipociągając nosem.


  –Laska? Jesteś pewny? – zapytał Sawicki, nie odrywając oczu od komputera.


  –Laska, laska. Stary pracuje nad ociepleniem naszego wizerunku. Poprawność polityczna nam wzrośnie, jak ją przyjmiemy.


  Kręcił się na krześle. Sawicki wiedział, że Róg zerka na niego niespokojnie, ale nadal uparcie stukał wklawiaturę. Miał sporo roboty, nie chciało mu się rozmawiać. Rogowski prychnął igłośno wytarł nos wkraciastą chustkę. Sawicki wysunął dolną wargę.


  –Co? – zapytał wkońcu, naciskając „Delete” zamiast „Tab” ikasując ztrudem uzupełnioną rubrykę protokołu.


  –Ty masz się nią zająć – wyjaśnił Rogowski inatychmiast zaniósł się suchym kaszlem nałogowego palacza.


  Sawicki osłupiał. Przez chwilę wpatrywał się wmonitor, po czym uderzył otwartą dłonią wblat biurka.


  –Ochujałeś?! Mało mam roboty, żeby jeszcze jakąś pipę niańczyć? – żachnął się. – To twój pomysł, tak? – Podnosił coraz bardziej głos, wmiarę jak kaszel Rogowskiego narastał. – Wybij to sobie ztego łysego łba.


  Wściekł się nie na żarty. Rogowski był zastępcą naczelnika, ale wszyscy wiedzieli, że nieformalnie pełni funkcję szefa sekcji. Podejmował większość decyzji. Sawicki poderwał się iwyszedł zpokoju.


  Następnego dnia, kiedy złość nieco mu przeszła, zdołali spokojnie porozmawiać.


  –Nie jest źle – tłumaczył Rogowski pocieszającym tonem. – Widziałem jej papiery. Skończyła kurs oficerski. Awcześniej szkołę pielęgniarską… Podobno jest dobrym śledczym. Rozwiązała kilka poważnych spraw, będziesz zadowolony.


  Sawicki wzruszył ramionami.


  –Osiem lat we wrocławskiej policji – ciągnął niezrażony Róg. – Entuzjastyczne listy rekomendacyjne. Odznaczenie za udział wrozbiciu zorganizowanej grupy przestępczej BAF – deklamował jak wiersz na akademii zokazji Trzeciego Maja.


  Sawicki przypomniał sobie, że kiedyś coś otym słyszał. Aresztowano siedem osób izabezpieczono czterdzieści kilo kokainy, która miała zostać przerzucona przez niemiecką granicę.


  –Ale… – naczelnik dodał już mniej pewnie – wdwutysięcznym dziesiątym została przeniesiona do SDS, praca biurowa…


  Sawicki uniósł ze zdziwieniem brwi. Biurwa? Dlaczego właśnie teraz oddelegowano ją zpowrotem do kryminalnej? Po dwóch latach grzania stołka iwypełniania papierków nie wraca się już na ulice…


  –To się nie trzyma kupy – powiedział.


  –Wiem. Chyba że…


  –Chyba że ktoś wysoko postawiony bardzo chciał przenieść Adelę Rochniewicz, pielęgniarkę dochodzeniowca, do Warszawy ipociągnął za odpowiednie sznurki– dokończył ze złością. – Ma męża? Jakieś dzieci?


  –Rubryka „stan cywilny” była pusta.


  –Dlaczego mnie to nie dziwi? – mruknął.


  Więcej nie rozmawiali na jej temat, aż do wczoraj, kiedy Rogowski kazał mu się stawić następnego dnia odziewiątej wpokoju odpraw izająć nową panią komisarz.


  Sawicki westchnął, wyciągnął przed siebie ręce, splótł palce iwykręcił dłonie, aż strzyknęły stawy, po czym wstał powoli izszedł do recepcji, żeby kupić kawę wautomacie. Mężczyźni wdrelichach drzemali na drewnianych ławkach pod ścianą, chłopak wwojskowej kurtce klął głoś­no, aniedożywiona dziewczyna próbowała go uspokoić. Duży niebieski napis nad kontuarem głosił: „Tu przyjmujemy interesantów”. Dyżurnego policjanta nadal nie było wzasięgu wzroku. Wracając na górę, odebrał zsekretariatu druki do wypełnienia ipostanowił, że zajmie się dzisiaj wyłącznie uzupełnianiem dokumentów.


  Rozdział 3


  W piątkowy poranek Sawicki obudził się prawie wypoczęty. Przespał siedem godzin. Wstał kilka minut po szóstej. Ubrał się cicho iograniczył toaletę do umycia zębów. Chciał sam, wspokoju wypić kawę. Nastawił czajnik. Termometr za oknem kuchennym wskazywał zero. Niebo przesłaniały chmury. Zaczął padać ciężki, mokry śnieg. Osiódmej obudził żonę icóreczki. Tuż przed ósmą zjawił się wpracy. Wrecepcji panował całkowity spokój, ani śladu interesantów. Oficer dyżurny drzemał, oparłszy głowę na dłoni. Na górze drzwi do sekretariatu były zamknięte. Idąc korytarzem, zastanawiał się, czy Adela Rochniewicz już na niego czeka. Nie wątpił, że punktualność była jedną zjej cech. Punktualność, porządek, zdrowy rozsądek, myślał, zdejmując kurtkę irozglądając się niepewnie po pokoju. Na obu biurkach piętrzyły się stosy papierów. Wszafie zalegały sterty ubrań bliżej nieznanego pochodzenia iprzepocone stare buty. Na oknie usychał doniczkowy kwiatek. Wdystrybutorze wody zamieszkały glony. Starł rękawem kurz zparapetu, zdjął papiery zbiurka, które do tej pory należało do Rogowskiego, iostrożnie zajrzał do szuflady. Znalazł wniej gnijącą kanapkę wfoliowej torebce ipustą butelkę po wódce.


  Ada przyszła trzy po ósmej. Krótko, po męsku uścisnęła mu dłoń. Zdjęła marynarską kurtkę ifikuśną czapkę zkolorowym szlaczkiem. Skąd ona ma kasę na takie ciuchy, zastanawiał się. Na takie sweterki, wełniane spodenki ieleganckie kozaczki? Nosi na sobie chyba ze dwie policyjne pensje. Obserwując spod oka nową panią komisarz, zprzykrością przypomniał sobie tandetne, kolorowe ubrania własnej żony.


  –To chodźmy, przedstawię cię chłopakom – uśmiechnął się zwysiłkiem.


  Chciał mieć to jak najszybciej zgłowy. Czuł się nieswojo, prowadząc ją korytarzem. Otwierał kolejne drzwi. Powtarzał: „To jest komisarz Adela Rochniewicz, od dzisiaj znami pracuje”. Ada witała się krótko, uprzejmie. Jej twarz miała chłodny, oficjalny wyraz. Ani razu nie okazała zainteresowania. Nie reagowała na ciche gwizdy iśmiechy za plecami. Kiedy weszli do największego pokoju na piętrze, kilku policjantów podniosło ze zdumieniem głowy. Wyglądali na zaskoczonych. Ada pasowała do komendy jak królowa angielska do sportowej szatni wklubie bejsbolowym.


  –Ale sobie mimozę znalazł… – mruknął Kapusta, jasnowłosy policjant oospowatej, niezdrowej cerze izaczerwienionym czole. Powiedział to cicho, jakby zwracał się tylko do siebie, ale wszyscy dobrze go usłyszeli. Wpokoju rozległ się tłumiony chichot. Sawicki zacisnął szczęki. Mimoza? Skąd ten dureń zna takie słowa? Twarz Ady pozostała niewzruszona.


  W sekretariacie pani Dagmara wyciągnęła zlodówki pączki irzuciła się do nastawiania elektrycznego czajnika.


  –Wiedziałam, że dzisiaj przyjdziesz, ijestem przygotowana – terkotała. – Musisz usiąść na chwilę iwypić ze mną kawę. Wogóle musisz tu często przychodzić! Sawicki to taki gbur – dodała, całkowicie ignorując Marcina.– Wogóle zfacetami ciężko się pracuje. Ale ty przecież dobrze otym wiesz…


  Ciemny tusz do rzęs rozmazał się wokół lewego oka. Pod różową bluzką kołysały się ciężkie piersi. Nie zdążyła nawet wyjąć szklanek, kiedy wdrzwiach ukazała się okrągła, łysa głowa Rogowskiego.


  –Zgłoszono zabójstwo na Górnym Mokotowie – powiedział. – Zdaje się jakaś młoda laska łeb ma rozwalony. Pojedziecie tam we dwójkę. Kapusta iChlor przesłuchują gości od przemytu samochodów. Ja zWiktorem zabieramy Starego na Pragę.


  –Ale ona dopiero przyszła… – mruknął niechętnie Sawicki.


  –I bardzo dobrze, niech się od razu wdraża. Nie wiem jak we Wrocławiu, ale tutaj nie zaczynamy dnia od jedzenia ciastek.


  –Dziewczyna zrozwaloną głową? – próbował oponować. – Arejonowi nie mogą tego załatwić? Mamy wystarczająco dużo własnej roboty.


  –Już tam są. – Rogowski odkaszlnął brzydko. – Są rejonowi zdwójki ipogotowie. IModzelewski – dodał znaciskiem, po czym wyciągnął pulchną dłoń, porwał pączka izniknął za drzwiami.


  Ada uniosła brwi.


  –Modzelewski to prokurator – wyjaśniła pospiesznie Dagmara. – On zawsze wzywa stołecznych. Do każdego morderstwa. Widocznie ma dzisiaj dyżur.


  –A my mamy pecha – dokończył Sawicki.


  * * *


  Dochodziła dziewiąta, kiedy wyszli zkomendy. Śnieg przestał padać, przez chmury przeświecało blade, dalekie słońce. Wewnętrzny dziedziniec pokryła warstwa lodu, po którym spływały strużki brunatnej wody. Ślizgając się, wmilczeniu dotarli do opla iruszyli wstronę Mokotowa. Poranne korki właśnie się skończyły. Nie włączyli syreny. Wciągu piętnastu minut znaleźli się na miejscu. Zaparkowali pod czteropiętrową przedwojenną kamienicą iweszli przez ciasną bramę na podwórko. Zbezlistnego drzewa obserwowała ich para nastroszonych wron. Sawicki pchnął podparte cegłą drzwi klatki schodowej. Ada czuła, jak skóra cierpnie jej wokolicy karku. Zimny dreszcz spłynął wdół kręgosłupa. Nagle dotarło do niej, że zaczyna prowadzić śledztwo. Znowu jest wterenie. Minęły dwa lata od czasu, kiedy zdarzył się wypadek iprzerwał jej ustabilizowane życie we Wrocławiu. Dwa lata, które spędziła wykluczona, otoczona murem niechęci ibraku zaufania. Teraz wracała do pracy. Znowu mogła robić to, do czego najlepiej się nadawała iwczym była naprawdę dobra. Powróciło dawno zapomniane uczucie ekscytacji, moment skupienia iwkońcu gwałtowny, ożywczy przypływ energii, podobny do tego, którego doświadcza zapaśnik tuż przed wyjściem na matę. Ada nabrała głęboko powietrza, minęła Sawickiego ipierwsza weszła po schodach.


  Na podeście między drugim atrzecim piętrem czekało dwóch identycznie wyglądających mężczyzn ubranych wjednakowe skórzane kurtki itakie same, zaprasowane wkant wełniane spodnie. Obaj palili, podnosząc papierosy do ust tym samym szybkim, nerwowym ruchem. Obaj zaciągali się krótko igłośno wydychali dym półotwartymi ustami. Adzie wydało się, że ktoś ustawił na półpiętrze lustro.


  –To są słynne bliźniaki zMokotowa. – Sawicki roześmiał się, widząc jej zdumienie. – Komisarz Rochniewicz– przedstawił Adę.


  –Cześć – odpowiedzieli jednocześnie.


  Skinęła głową.


  –To przejmujecie sprawę. – Bliźniak po lewej zatarł zzadowoleniem dłonie.


  –Modzelewski już poleciał. Macie podrzucić papiery do biura dziś wieczorem – powiedział ten stojący po prawej. – Pogotowie też było. Stwierdzili zgon. Ci zprosektorium zjawią się za czterdzieści minut. Wkażdym razie tak twierdzą.


  –Po marynarzy nie dzwoniliśmy – dodali równocześ­nie izaczęli zapinać kurtki.


  W tym momencie dobiegło ich łkanie. Przed otwartymi drzwiami na trzecim piętrze siedziała blada, rozczochrana dziewczyna wrozpiętym płaszczu. Tuż obok oparty plecami ościanę stał policjant wmundurze iprzeglądał poranną bulwarówkę. Najwyraźniej płacz nie robił na nim najmniejszego wrażenia.


  –A… to jest Monika Lewicka. Koleżanka denatki – wyjaśnił prawy bliźniak.


  –To ona zgłosiła zabójstwo – uzupełnił lewy.


  Sawicki kiwnął głową.


  –No to spadamy. Bawcie się dobrze.


  Odwrócili się jak na komendę izbiegli po schodach. Mundurowy ruszył za nimi.


  –Chwileczkę – Ada zatrzymała go wpół kroku. – Proszę kupić tej pani herbatę – wskazała brodą łkającą dziewczynę. – Wkawiarni na dole.


  Policjant zatrzymał się zaskoczony.


  –Czy ma pan ze sobą jakiś problem? – Ada podnios­ła głos.


  –Problem? – Wybałuszył oczy iniespokojnie poruszył wąsami.


  –Problem – powtórzyła ostro. – Stoi pan tu od godziny iczyta gazetę. Aświadek mi zaraz zemdleje. Stracił pan wszystkie ludzkie odruchy?!


  Policjant gwałtownie poczerwieniał.


  –Herbatę? – wybełkotał. – Za własne pieniądze?


  Ada otworzyła portfel.


  –Proszę. – Wyjęła dziesięć złotych.


  Cofnął się zoburzeniem iotworzył usta, żeby zaprotestować, ale zamknął je natychmiast, widząc jej zmar­szczone brwi. Westchnął, podreptał wmiejscu jak skarcony pies, po czym zociąganiem wziął pieniądze.


  –I jeszcze jedno! – zawołała za nim.


  –Tak?


  –Proszę ją przynieść za dwadzieścia minut, nie wcześ­niej. Iżeby była gorąca. Zcukrem – dodała znaciskiem.


  Skinął posłusznie głową, spojrzał na zegarek izszedł po schodach.


  Sawickiego tak bardzo rozbawił widok umykającego wpopłochu wąsacza, że przygryzł wargi, żeby nie parsknąć śmiechem.


  –Monika Lewicka? – zwrócił się do płaczącej dziewczyny. – To pani wezwała policję?


  –Tak… – odpowiedziała, bezskutecznie tłumiąc szloch. – Jest wśrodku, włazience… – dodała zwysiłkiem, podnosząc głowę iodgarniając włosy zopuchniętej twarzy.


  Pchnął uchylone drzwi. Tuż za progiem natknął się na kałużę wymiocin.


  –Przepraszam – wymamrotała. – To ja…


  Ada zrobiła duży krok, przestąpiła próg iposzła pierwsza. Sawicki ruszył za nią. Zatrzymała się wdrzwiach łazienki. Spojrzał przez jej ramię, drgnął ilekko dotknął jej pleców. Odwróciła głowę. Ich spojrzenia spotkały się na chwilę. Na wyłożonej kafelkami podłodze leżała na brzuchu martwa kobieta. Nogi iręce były bezwładnie rozrzucone, jakby spadła zdużej wysokości. Na długich włosach zakrzepła krew. Ada kucnęła ipochyliła się nad ciałem. Nie zauważył wjej ruchach najmniejszego wahania. Naciągnęła silikonowe rękawiczki. Czyżby nosiła je stale wkieszeni kurtki?, przemknęło mu przez myśl. Delikatnie odgarnęła pozlepiane włosy iobmacała tył czaszki. Było coś obcego inierzeczywistego wwidoku tych dwóch kobiet: martwej iżywej – równie obojętnej jak trup leżący ujej stóp. Sawicki nie po raz pierwszy badał miejsce zbrodni. Przyzwyczaił się też do oglądania zmasakrowanych ciał. Ajednak po nowej koleżance spodziewał się czegoś więcej niż kamiennej twarzy ipary białych rękawiczek. Czego właściwie? Płaczu? Załamywania rąk? Przecież wiedział, że jest doświadczonym oficerem… Wyprostowała się powoli.


  –Chyba powinniśmy wezwać technicznych – powiedziała spokojnie.


  Ada natychmiast wyczuła napięcie Sawickiego. Na chwilę zrodziło się wniej coś na kształt sympatii do tego wielkiego, silnego mężczyzny, który wyraźnie obawiał się jej reakcji. Nie chciała go krępować. Wyjęła zkieszeni rękawiczki ikucnęła nad ciałem. To była młoda dziewczyna, dwudziestoparoletnia. Szczupła, wysportowana. Ada zwróciła uwagę na umięśnioną łydkę. Krwi było niewiele. Poleciała zrany na skroni. Czaszka wtym miejscu została zdeformowana ipaskudnie wgnieciona. Ktokolwiek zadał cios, uderzył bardzo mocno. Odsunęła delikatnie splątane włosy. Szeroko rozwarte oczy zmętniały ipokryły się żółtą błoną. Wargi iskrzydełka nosa przybrały sinobrunatny kolor. Uniosła skrawek bluzy, żeby ocenić plamy opadowe. Wstała.


  –Nie żyje co najmniej od czterech godzin – stwierdziła ichciała zręcznie wyminąć Sawickiego, ale ten zatrzymał ją iwskazał na podłogę. Tuż obok toalety leżał porzucony przedmiot.


  –Narzędzie zbrodni…


  –Tak – kiwnął głową. – Sprawca je zostawił.


  Przez jakiś czas bezmyślnie wpatrywali się wzakrwawiony młotek. Na drewnianej rączce widniał wyraźny stempel: „Sklep metalowy AM-NAT”.


  –To bardzo dziwne – odezwała się wkońcu.


  Sawicki drgnął iwyjął zkieszeni komórkę.


  Kiedy dzwonił po specjalistów technicznych, Ada obejrzała przyjemną, dużą sypialnię: czysta podłoga, starannie zasłane łóżko, fotel, ana nim złożony koc wszkocką kratę. Uśmiechnęła się mimo woli. Lubiła porządek. Odruchowo poprawiła czarno-białą grafikę, która lekko odstawała od ściany. Woknie wisiały jasne zasłony. Nie było firanek. Przeszła do kuchni: białe gładkie kafelki, szeroki stół ztekowego drewna, zlew zwyjmowanym kranem, zmywarka, grill elektryczny… Wszystko tchnęło mieszczańską, dostatnią atmosferą. Czytała niedawno obogatych warszawiakach, którzy kupują mieszkania wzaniedbanych przedwojennych kamienicach. Praga iStary Mokotów zrobiły się modne. Na stole stał porcelanowy czajnik malowany wniezapominajki, dwie filiżanki italerz zciastkami.


  Wróciła do przedpokoju. Wotwartych drzwiach zobaczyła Sawickiego, który oparty ometalową barierkę na klatce schodowej przesłuchiwał Monikę Lewicką.


  –Policja – powiedział wstronę schodzących się ciekawskich sąsiadów. – Proszę wrócić do domu inie przeszkadzać wdochodzeniu. Jeśli będziemy potrzebować pomocy, sami zgłosimy się do państwa – dodał tonem tak ostrym izdecydowanym, że schody natychmiast opustoszały.


  Ruszyła wkierunku kolejnego pomieszczenia.


  –Marcin! – zawołała nagle. – Chodź tutaj. Chyba chciałbyś to zobaczyć.


  Całe umeblowanie niewielkiego pokoju stanowiło biurko, stojący na nim laptop podłączony do wielkiego monitora, fotel istara komoda. Wszystkie szuflady były wysunięte. Papiery, skoroszyty itekturowe pudełka leżały wypatroszone na podłodze. Sawicki szeroko otworzył oczy.


  –To nie mógł być zwykły napad – powiedział zaskoczony. – Żadnych śladów włamania. Na biurku został komputer itablet. Łącznie są na pewno warte dobrych kilka tysięcy.


  –W innych pokojach panuje idealny porządek – przyznała Ada.


  –Wygląda, jakby ktoś szukał czegoś konkretnego iwiedział, gdzie może to znaleźć… Widocznie miał włas­ny klucz izaskoczył naszą denatkę włazience.


  –Nie sądzę. Myślę, że sama go wpuściła. Wkażdym razie na kogoś czekała. Wkuchni stoją dwie puste filiżanki iciastka.


  * * *


  Chwilę później przyjechali techniczni. Dwaj poważni mężczyźni wochronnych kombinezonach, silikonowych rękawiczkach iplastikowych niebieskich ochraniaczach na butach rozciągnęli policyjną taśmę iwkroczyli do mieszkania. Ustawili kartki znumerami obok zwłok, porzuconego młotka, przy smugach krwi na wannie izajęli się zabezpieczaniem śladów. Co chwila błyskał flesz aparatu fotograficznego. Ada stała nieruchomo wdrzwiach sypialni.


  –Musisz teraz stąd wyjść – odezwał się technik opyzatej twarzy. – Skończymy za godzinę.


  Na dole trzasnęły drzwi. Słychać było zbliżające się kroki. Na schody wdrapywał się niewielki człowieczek wbiałym kitlu wystającym spod krótkiej puchowej kurtki. Sprawiał dziwne, niepokojące wrażenie. Głowę idłonie miał nieproporcjonalnie duże wstosunku do reszty ciała, zatrzymał się dokładnie na granicy kalectwa, osiągając prawie półtora metra wzrostu. Ada poczuła wyraźny zapach formaliny imęskiego potu. Mimo woli cofnęła się zobrzydzeniem. Człowieczek zajrzał do mieszkania inie odzywając się do nikogo, ruszył zdecydowanym krokiem wprost do łazienki.


  –To jest Zbok zprosektorium – szepnął Sawicki. – Lepiej go nie zaczepiać, nie należy do przyjemnych…


  Po pięciu minutach człowieczek pojawił się na klatce schodowej.


  –Bez dwóch zdań ktoś przywalił jej włeb – powiedział, rzucając szybkie, nerwowe spojrzenia spod nastroszonych brwi. – Nie ma możliwości, żeby to sobie sama zrobiła – zaśmiał się cienko inieprzyjemnie. – To nie był wypadek – dodał, wyginając palce lewej dłoni tak mocno, że strzeliły stawy. – Nie żyje co najmniej od czterech godzin. Tyle mogę na razie powiedzieć. Nie mam teraz czasu na wygłupy zwami – ciągnął, ztrudem łapiąc oddech. – Na Oczki czekają trzy skóry wkolejce do tańca. Zadzwońcie po marynarzy iodezwijcie się do mnie wponiedziałek.


  Wyszedł, nie żegnając się znikim. Zapadła niezręczna cisza. Sawicki szukał komórki. Wkońcu znalazł ją wwewnętrznej kieszeni kurtki iwybrał numer do zakładu pogrzebowego.


  Monika Lewicka nadal siedziała na schodach. Przestała szlochać, ale była bardzo blada itrzęsła się jak wataku febry. Sawicki dotknął jej ramienia.


  –Przykro mi, ale musimy zadać pani jeszcze kilka pytań – powiedział iAda wyczuła wjego głosie łagodniejszy ton. – Najważniejsze są pierwsze godziny po odkryciu morderstwa…


  –Rozumiem – przytaknęła izaczęła znowu płakać.


  –Proszę głęboko oddychać – wtrąciła ostro Ada. – Łzy na nic się pani koleżance… tak, koleżance?, nie przydadzą. Ale jeśli weźmie się pani wgarść, to może nam pomóc wzłapaniu mordercy.


  Monika spojrzała na nią ze strachem, zaczerpnęła głęboko powietrza izaczęła odpowiadać na pytania. Zamordowana dziewczyna nazywała się Zofia Wagner. Miała dwadzieścia siedem lat. Pracowała jako grafik wwydawnictwie. Kilka miesięcy temu przeprowadziła się do nowego mieszkania na Mokotowie.


  –Tutaj… – uściśliła Monika. – To moja przyjaciółka. Znamy się od dzieciństwa – dodała izaczęła szlochać.


  W tym momencie wrócił policjant zherbatą.


  –Słodzi pani? – zapytała Ada inie czekając na odpowiedź, wsypała do plastikowego kubka cztery torebki cukru. – Proszę wypić, to panią wzmocni – dodała szorstko.


  Monika zwdzięcznością przyjęła gorący płyn.


  –Zadzwoniła do mnie wczoraj. Wczesnym popołudniem – opowiadała zwysiłkiem. – Odrugiej… Nie, może owpół do drugiej…


  –Dobrze, sprawdzimy to – uspokoili ją.


  –Była zdenerwowana. Powiedziała, że ma wszystkiego dosyć, azwłaszcza zajmowania się cudzym życiem, kiedy sama nie umie ułożyć własnego…


  Sawicki pisał wniewielkim notatniku, który wyjął zkieszeni kurtki.


  –Tak właśnie się wyraziła: dość zajmowania się cudzym życiem… Chyba pokłóciła się zjedną ztych czeczeńskich kobiet, którym pomagała… Miała ostatnio spore problemy ztą, która uniej sprzątała. Mówiła, że będzie musiała ją zwolnić. Może oto chodziło, sama nie wiem…


  –Czeczeńskich kobiet?


  –Zofia zaangażowała się wdziałalność charytatywną. Uczyła uchodźców polskiego wjakiejś fundacji. Nie pamiętam, jak się nazywa. Chyba „Przybycie”… Nie, już wiem: „Przystań”.


  –A co to ma do sprzątania?


  –Jedna zdziewczyn pomagała rodzicom. Ztego co słyszałam, mieli oprócz niej jeszcze czwórkę dzieci. Zofia była przeciwna dawaniu pieniędzy, więc dwa razy wtygodniu płaciła jej za sprzątanie, chociaż wcale tego nie potrzebowała.


  –Jak się nazywa ta dziewczyna?


  –Nie mam pojęcia. – Monika bezradnie rozłożyła ręce.– Może wtej fundacji wiedzą…


  –Czy miała klucz do mieszkania denatki?


  –Też nie wiem…


  –Dobrze. – Sawicki odwrócił kartkę. – Powiedziała pani, że denatka zadzwoniła wczoraj około drugiej. Co dalej?


  –Chciała się umówić ipogadać. Ale byłam zajęta przez cały dzień. Kończyłam projekt wfirmie. Ustaliłyśmy, że wpadnę dziś rano…


  –W dzień roboczy?


  –Nie mam normowanych godzin pracy. Zofia jest… była grafikiem. Ja właśnie skończyłam projekt.


  –O której wczoraj wyszła pani zpracy?


  –Po jedenastej wnocy.


  –Czy ktoś to może potwierdzić?


  –Tak, dwóch kolegów iportier. Pojechałam prosto do domu. Mieszkam zchłopakiem, też mogą go państwo spytać – dorzuciła znutą oburzenia.


  –Dobrze. Co dalej?


  –Przyszłam tu przed ósmą. Miałyśmy pobiegać wparku, apotem zjeść wspólnie śniadanie. Odwunastej powinnam być wpracy – spojrzała odruchowo na zegarek inatychmiast schowała rękę do kieszeni. – Znam kod do domofonu – ciągnęła. – Sama weszłam na klatkę. Pukałam – ruchem głowy wskazała drzwi – ale nikt nie otwierał. Myślałam, że zaspała, więc próbowałam się do niej dodzwonić. Kilka razy… Wpewnym momencie wydało mi się, że słyszę wśrodku telefon. Nacisnęłam klamkę. Drzwi nie były zamknięte…


  Monika zaczęła drżeć, rozpłakała się rozpaczliwie inagle uderzyła głową wścianę.


  –Monika! – tym razem ostro zareagował Sawicki. – Monika, popatrz na mnie! Oddychaj, słyszysz? Oddychaj iprzestań beczeć!


  Złapał ją za ramię. Spojrzała na niego ze złością ipróbowała się wyrwać.


  –Dobra, wyluzuj. Już kończymy idamy ci dzisiaj spokój. Zaraz pojedziesz do domu. Jeszcze tylko chwilę.


  –Powiedz nam, czy Zofia miała jakieś kłopoty wżyciu osobistym?


  –No… – Monika wytarła nos rękawem kurtki, rozmazując po policzkach łzy itusz. – Ponad rok temu zostawił ją narzeczony, Karol Zalewski. To była poważna sprawa. Zofia związała się znim jeszcze wliceum. Wyznaczyli datę ślubu, aon się nagle zawinął iuciekł do seminarium. Zofia nie mogła się pozbierać. Nawet chodziła na terapię… Ale wkońcu jakoś się uspokoiła. Przynajmniej częściowo, bo kilka miesięcy temu wdała się wromans ztakim dresiarzem… To nie jest prawdziwy dresiarz, Zofia go tak nazywała, bo chodzi wsportowych ubraniach ilubi piłkę nożną… Wkażdym razie zerwała znim dosyć szybko. Nawet nie zdążyłam go poznać. Wiem tylko, że potem wydzwaniał wkółko, nachodził ją irobił awantury. Ale już dawno nic onim nie słyszałam…


  –Gdzie go poznała?


  –Nie wiem. Mało onim mówiła. Ona wogóle nie lubiła się zwierzać.


  –A jak się nazywa?


  –Jurek… Jerzy. Ale nie znam nazwiska…


  –Dobrze. – Sawicki zamknął notes. – Bardzo nam pomogłaś. Rodziców zawiadomimy po południu… – dodał, ściszając głos.


  Monika kiwnęła głową, wstała iodprowadzana przez policjanta ruszyła chwiejnie po schodach.


  Czekało ich teraz odpytywanie sąsiadów. Przedtem jednak postanowili zrobić krótką przerwę. Wbistro na rogu zamówili kawę wtekturowych kubkach iwyszli na dwór, żeby odetchnąć chłodnym powietrzem. Ada usiadła na murku, założyła nogę na nogę ipatrzyła wprzestrzeń. Sawicki oparł się oparkan. Wyciągnął zkieszeni czekoladowy batonik ipaczkę chesterfieldów. Było wczesne popołudnie. Mgła, gęsta iospała, ścieliła się nisko tuż nad powierzchnią ulic, wpełzała przez nieszczelne okienka piwniczne, zawisała brudnym welonem nad trawnikami. Śnieg topniał, pozostały po nim niewielkie, oblepione sadzą kopczyki, które kleiły się do krawężników. Przenik­liwy chłód wnikał pod kurtki iczepiał się kostek unóg. Nieliczni przechodnie brnęli wbłotnistej mazi, omijając psie odchody, które wychynęły spod śniegu, prezentując wszystkie możliwe odcienie brązu. Nabrzmiałe wilgocią, ciężkie niebo pochyliło się nad dachami kamienic.Wyludniona, melancholijna ulica budziła wSawickim uczucie beznadziejnego przygnębienia. Pomyślał, że wtym pustym kamiennym krajobrazie nie można znaleźć nic, co choć na chwilę rozproszyłoby wszechobecny smutek. Wciąż widział siną, nabrzmiałą twarz Zofii, jej puste oczy, jakby rozszerzone wwyrazie bezgranicznego zdumienia, zakrzepłą krew na długich włosach. Kto znalazł wsobie tyle brutalnej nienawiści, żeby uderzyć ztaką siłą? Iza co? Pomyślał ojej rodzicach… Ada niespodziewanie trąciła go wramię.


  –Musimy zawiadomić rodzinę – powiedziała, jakby czytając wjego myślach.


  –Wiem – westchnął. – Może od razu kogoś tam wyślemy?


  Pokręciła wmilczeniu głową. Zaklął cicho izgniótł ze złością niedopałek papierosa, ale nie próbował znią dyskutować.


  Rozdział 4


  Przy Dąbrowskiego pod trójką było dziesięć mieszkań, po dwa na każdej kondygnacji. Podzielili się zSawickim piętrami. Adzie przypadł wudziale dół kamienicy. Na parterze nikt nie odpowiadał na pukanie. Nasłuchiwała przez chwilę, stojąc nieruchomo na wycieraczce. Wobu mieszkaniach panowała cisza. Za to na pierwszym piętrze drzwi po prawej stronie otworzyły się natychmiast iwychynęła zza nich ciekawska starsza kobieta. Jej usta, nos ioczy zdawały się stłoczone na samym środku twarzy, co nadawało jej wygląd zaniepokojonego gryzonia.


  –Policja. – Ada pokazała odznakę. – Chciałam zpanią porozmawiać.


  Kobieta pospiesznie usunęła się zdrogi. Wkorytarzu pachniało naftaliną ipastą do podłóg.


  –A więc jednak! – wykrzyknęła, prowadząc Adę wgłąb mieszkania. – Od dawna jej mówiłam, że takie znajomości źle się kończą.


  –Jakie znajomości?


  –Nie żyje? – Kobieta nawet nie próbowała ukrywać podniecenia.


  –Proszę pani – Ada nadała słowom zdecydowany ton.– Ja tu jestem od zadawania pytań. Jak się pani nazywa?


  –Janina Sokołowska – odpowiedziała szybko, strzepując niewidoczny pył zobitego pluszem fotela isadzając na nim Adę. Była ubrana wczarną, zapinaną na drobne guziki bluzkę iszary wełniany sweter. Jej żywą, zaróżowioną twarz pokrywała siatka drobnych zmarszczek. Błyszczące oczy patrzyły badawczo spod farbowanych brwi. Ada zobaczyła ją nagle wyraźnie trzydzieści, czterdzieści lat wcześniej, jak zmierza wkierunku kościoła prędkim, sprężystym krokiem. Beżową sukienkę podrywa wiatr, odsłaniając zgrabne łydki wcielistych pończochach. Poważny wzrok, surowa twarz, awniej pewność izimny autorytet… Mały chłopczyk biegnie za nią, chwytając skraj falującej sukienki…


  –…tyle razy powtarzałam, ale młodzi zawsze wiedzą lepiej.


  Ada wróciła do teraźniejszości. Rozejrzała się po pokoju, odruchowo szukając zdjęcia małego chłopca. Ale na komodzie stał tylko gliniany wazon zbukietem suszonych kwiatów ioprawiona wramki reprodukcja Słoneczników van Gogha. Powędrowała wzrokiem ku postaci starszej kobiety, starając się za wszelką cenę zachować spokój.


  –Niemniej faktem jest, że ci ludzie są niebezpieczni – ciągnęła tamta.


  –A więc ojakich znajomościach pani wspomniała? – Krew pulsowała jej wskroniach.


  –No ztymi ciemnymi. Ciągle do niej przychodzili. Szczególnie jedna dziewczyna. Wchuście – dodała, znacząco unosząc brwi.


  –Ma pani na myśli muzułmanów?


  –Muzułmanów, Kazachów czy inne takie, co za różnica?


  –Jak często tu przychodzili? – głos Ady był znowu opanowany irzeczowy. Schowała dłonie do kieszeni izacisnęła pięści.


  –Na moje oko, proszę pani – Janina Sokołowska potrząsnęła wiotkimi siwymi włosami iwyprostowała się zgodnością – na moje oko owiele za często.


  –Ile razy wtygodniu?


  –Ciągle, bez przerwy. No imówiłam jej, ostrzegałam, ateraz ona nie żyje. Bo nie żyje, prawda?


  –Prawda – przyznała zrezygnacją.


  Staruszka poderwała się zmiejsca izaczęła krążyć po pokoju.


  –To straszne! Potworne! Jak ją zabito?


  –Szanowna pani, od zadawania pytań jestem ja – powtórzyła Ada, tym razem głośniej. – Czy widziała pani kogoś podejrzanego wczoraj wieczorem?


  –Tak. – Twarz kobiety przybrała triumfalny wyraz najedzonej myszy.


  –O której? – pytała dalej.


  Przecież to nie ma znaczenia, myślała jednocześnie, wpatrując się wzwiędłe, ruchliwe usta staruszki. To zupełnie nieistotne, że czterdzieści lat temu nie była dobrą matką iteraz została zupełnie sama, bo ten mały chłopczyk wspodniach na szelkach dorósł, wyprowadził się inie chce mieć znią nic wspólnego.


  –Wieczorem. Beatka tak mówiła.


  –Jaka Beatka?


  –No ta, co ich widziała. Beatka zgóry, spod dziewiątego.


  –Zaraz, to wkońcu kto ikogo widział?


  –No przecież mówię, że Beata. Poszła na skwerek, tam jest spożywczy czynny do dwudziestej trzeciej. Ajak wracała do domu, to dwóch takich szarych ją zaczepiało.


  –Skąd pani otym wie?


  –Spotkałam ją na schodach izaraz mi powiedziała.


  –Kiedy ją pani spotkała? Dzisiaj?


  –Nie, wczoraj wieczorem.


  –Dobrze. Mówi pani, że ta Beata mieszka pod dziewiątką?


  –Pod dziewiątką. Ale podobno oni tę nieszczęsną Zosię nożem zadźgali… – spróbowała jeszcze raz Sokołowska.


  Ada wstała.


  –Do widzenia. Zgłosimy się, jeżeli będziemy jeszcze czegoś potrzebować.


  Starsza kobieta niechętnie odprowadzała ją korytarzem.


  –Trzeba tych zbójów wyłapać – dodała na koniec. – Izamknąć wszystkich albo przynajmniej wyrzucić znaszego kraju.


  –Do widzenia – powtórzyła Ada izamknęła drzwi.


  Na półpiętrze przystanęła przy oknie iwzamyśleniu spojrzała na wewnętrzne podwórko ileżącą na nim pryzmę starych cegieł. Nikt nie postrzega innych takimi, jakimi naprawdę są. Obrazy, dziwne szczegóły, cudze emocje istrzępki myśli bezustannie atakują nasze umysły. Normalni ludzie umieją je jednak ignorować. Oddzielają rzeczywiste informacje od mglistych wrażeń. Przeczucia traktują jak szum radiowy albo odgłos samochodów jadących ulicami, który zawsze nam towarzyszy, ajednak go nie słyszymy. Odetchnęła głęboko, potrząsnęła głową irozluźniła zaciśnięte pieści. Informacja, że starsza kobieta była wprzeszłości złą matką, do niczego jej się nie przyda, nawet jeśli przypadkiem okazałaby się prawdziwa. Należało natomiast zbadać sprawę czeczeńskich uchodźców odwiedzających Zofię Wagner. Ada wyprostowała się, obciągnęła kurtkę izastukała do kolejnych drzwi.


  Sawicki patrzył na wiszące na ścianie pożółkłe zdjęcie przedstawiające młodego mężczyznę wmundurze Wojska Polskiego. Ten sam człowiek, starszy okilkadziesiąt lat, ubrany wszarą, gładką marynarkę ibiałą koszulę, stał obok imarszczył zirytacją wysokie czoło. Trzymał się równie prosto jak na zdjęciu irównie srogo spoglądał na rozmówcę. Przybyło mu kilka zmarszczek iposiwiał, poza tym nie zmienił się zupełnie.


  –Ja się, proszę pana, tu do niczego nie wtrącam. Ludziom do mieszkań nie zaglądam. Co mam oniej powiedzieć? Dopiero się wprowadziła. Młoda dziewczyna. Nie było jej nigdy wdomu.


  –Słyszałem, że przychodziła do niej czeczeńska sprzątaczka?


  –Może iprzychodziła. Skąd mam wiedzieć?


  –Czy widział pan tu wczoraj kogoś podejrzanego? Może ktoś się wieczorem kręcił po podwórku? – ciągnął cierpliwie Sawicki.


  –Nie – odpowiedział zdecydowanie starszy pan izacisnął wąskie usta. Ale po chwili drgnął, jakby coś sobie przypomniał.


  –Tak? – zachęcał Sawicki. – To poważna sprawa. Morderstwo. Każda informacja jest cenna.


  –No… Był tu wczoraj taki jeden… – zaczął niepewnie. – Wpadł na mnie wbramie, koło ósmej. Pamiętam, bo właśnie skończyły się wiadomości iszedłem wyrzucić śmieci. Rosjanin.


  –Rosjanin? Askąd pan wie?


  –Mówił po rosyjsku. Klął.


  –Jest pan pewien, że to był Rosjanin?


  –Ja, komisarzu – starszy pan zwrócił się do niego zogniem woczach – ja, komisarzu, ten język dobrze znam! Młodość spędziłem wPeerelu.


  –Oczywiście, oczywiście – łagodził Sawicki. – Aco on dokładnie powiedział?


  –Nie będę takich słów powtarzał! Obrzydliwe iwulgarne.


  –Bardzo bym pana prosił – nalegał.


  Odpowiedziało mu zacięte milczenie.


  –W porządku – westchnął policjant. – To może pan napisze?


  Podał mu kartkę, apotem przeczytał starannie wykaligrafowane słowa iuniósł oczy do nieba.


  –Ehem… – chrząknął. – To czy jeszcze mógłby mi pan powiedzieć, jak ten domniemany Rosjanin wyglądał?


  –Nie widziałem twarzy. Miał kaptur. Itakie sportowe spodnie zpaskami po bokach. To wszystko – warknął były wojskowy ikrótkim, zdecydowanym gestem wskazał mu drogę do wyjścia.


  Spotkali się przed mieszkaniem Zofii Wagner iwymienili zebrane informacje. Prócz Janiny Sokołowskiej oraz żołnierza wstanie spoczynku zdołali jeszcze odpytać taksówkarza odsypiającego właśnie nocną zmianę, młodą matkę zniemowlęciem na ręku idwóch mężczyzn spod piątki, których Sawicki zakwalifikował bez wahania iznieukrywanym obrzydzeniem jako parę gejów. Żadne znich nie umiało jednak powiedzieć nic ciekawego na temat zabitej dziewczyny. Została Beata zczwartego piętra.


  Na klatce schodowej stał mężczyzna wwełnianym płaszczu. Sawicki go znał. Eryk Marczyński pracował w„Fakcie”. Najwyraźniej któryś zsąsiadów zdążył już zawiadomić prasę.


  –Ktoś zginął? Macie trupa? – zagadnął bezceremonialnie, wyjmując zkieszeni aparat fotograficzny.


  Zatrzymali się zaskoczeni.


  –Przykro mi, ale nie mogę wtej chwili rozmawiać – odpowiedział uprzejmie Sawicki. – Proszę zadzwonić do nas po południu. Udzielę wszelkich możliwych informacji, teraz jestem jednak bardzo zajęty.


  Ruszył na górę, pociągając za sobą Adę. Stanęli przed drzwiami numer dziewięć. Dziennikarz nie dawał za wygraną.


  –Słyszałem, że zginęła młoda dziewczyna. Włamanie? Macie już jakichś podejrzanych? – odezwał się tuż za ich plecami.


  Marcin westchnął.


  –Proszę pana – zaczął, starając się zachować spokój – utrudnia pan prowadzenie śledztwa. Bardzo proszę stąd odejść. Wprzeciwnym wypadku zostanie pan wyprowadzony. To jest poważna sprawa… – dodał jakby przepraszająco.


  Eryk Marczyński podniósł aparat ipstryknął im lampą błyskową prosto woczy, dając ostentacyjnie do zrozumienia, że niewiele sobie robi ze słów policjanta. Potem jednak odwrócił się iruszył powoli wdół.


  –Są odgórne zalecenia, żeby dbać odobre stosunki zprasą – mruknął Sawicki, uśmiechając się ironicznie. – No, poszedł – skonstatował zulgą, gdy ucichł odgłos kroków. – Możemy sprawdzić Beatę.


  Zapukali do drzwi. Czekali cierpliwie, ale nikt nie otwierał. Zastukali gwałtowniej.


  –Policja! – zawołał Sawicki.


  Z mieszkania dobiegło miarowe szuranie iniespodziewanie ucichło. Sawicki załomotał pięścią. Ktoś po drugiej stronie ostrożnie przyłożył oko do wizjera. Słyszeli głoś­ny, przyspieszony oddech.


  –Policja, otwierać natychmiast! – powtórzył. – Słyszysz? – zwrócił się do Ady. – Tam ktoś jest. Jest inie chce nas wpuścić.


  Nie odezwała się, ale mrugnęła potakująco. Sawicki zastukał po raz kolejny. Ciche kroki oddaliły się wgłąb mieszkania.


  –Wyważam drzwi – zdecydował nagle.


  Ada spojrzała na niego ze zdumieniem.


  –Piętro niżej zamordowano kobietę, to nie są żarty – tłumaczył szeptem.


  –Poczekaj – próbowała go powstrzymać inacisnęła klamkę.


  W tej samej chwili natarł barkiem na drzwi inie napotkawszy oporu, wpadł zimpetem do ciemnego korytarza. Jakaś niewielka postać zakotłowała się wpółmroku. Próbował ją schwycić, ale stracił równowagę irunął całym ciężarem na podłogę. Postać niezdarnie, obijając się ościany, uciekała na czworakach. Zobaczył obute wskórzane oficerki nogi przechodzącej nad nim Ady, apotem rozbłysło światło. Zaklął ipodniósł się na kolana. Korytarz wyściełały szmaty istare gazety, śmierdziało kocim moczem. Wkuchennej wnęce siedziała chuda, malutka kobieta ipocierała zroztargnieniem czoło. Zpokoju dochodziło ujadanie psa.


  –Beata? – zapytała Ada.


  –A cso? – odpowiedziała hardo istłumiła głośne beknięcie.


  Sawicki poderwał się zfurią izłapał Beatę za ramiona.


  –Czemu nie otwierasz?! – wrzasnął. – Jesteśmy zpolicji!


  –A ssskąd mogłam wiedzieć, jak nie ma munduru? – zabełkotała podejrzliwie.


  –Nazwisko? – Potrząsnął nią. – Ktoś tu jeszcze mieszka?


  –Moje ssy ikoty – wyznała posłusznie, patrząc mu prosto woczy ikiwając zpowagą głową.


  –Zostaw ją. – Ada wzruszyła ramionami. – Jest kompletnie zalana, nic nam teraz nie powie.


  –Więc zawiniemy ją na dołek, niech trochę wytrzeźwieje.


  –To jest, zdaje się, wbrew prawu, wywlekać ludzi zich własnego domu.


  –Nie będziesz mi mówiła, jak prowadzić śledztwo! – krzyknął.


  Sawicki był wfurii. Zachował się jak ostatni debil, ajej nie drgnęła powieka, nawet się nie roześmiała, tylko przeszła nad nim obojętnie, jakby nie leżał rozpłaszczony ujej stóp wsamym środku kocich szczyn.


  –Jak uważasz. – Ada odwróciła się iwyszła zmieszkania.


  Wykręcił rękę pijanej kobiecie. Przez chwilę próbowała oponować, ale pchnął ją brutalnie przed sobą. Kiedy szli wstronę samochodu, na balkonie ukazała się dokładna kopia Beaty zposiwiałymi, rozwichrzonymi włosami. Miała na sobie dżinsy iczerwony stanik.


  –Policja, pierdolona kurwa! – krzyknęła, wygrażając pięścią.


  –A to kto?


  –A-to-ma-ma – odpowiedziała wyraźnie Beata, jakby czytała elementarz.


  Sawicki wepchnął ją do samochodu ipognał zpowrotem na górę.


  Rozdział 5


  Kiedy wrócili na komendę, dochodziła piąta. Wpokoju Ada zdjęła kurtkę iskórzane rękawiczki, nastawiła wodę welektrycznym czajniku, wyjęła ztorebki pudełko taniej herbaty, po czym usiadła przy komputerze izaczęła wypełniać dokumenty. Nie odezwał się do niej od czasu, kiedy sforsował drzwi wmieszkaniu numer dziewięć. Ona też nie zwracała na niego uwagi. Zdawała się nieobecna icałkiem obojętna, jakby jej myśli zaprzątały kwestie niezwiązane ze śledztwem. Spojrzał ze złością na pochyloną ciemną głowę, na długą odkrytą szyję iwypielęgnowane dłonie. Pisała szybko, nie patrząc na klawiaturę. To też go zirytowało. Przypomniał sobie ze wstydem, zjakim mozołem sam wystukiwał słowa dwoma wskazującymi palcami.


  –Jeżeli chcesz, to mogę do nich pojechać – odezwała się niespodziewanie.


  –Poradzę sobie – mruknął. – Sam – dodał zdecydowanie.


  –Ale przecież możemy…


  –Nie – przerwał ostro. – Bardziej mi pomożesz, wypełniając papiery. Zostań tu – dodał już łagodniej. – Zawiadomię rodzinę, awdrodze do domu porozmawiam zModzelewskim. Jutro obgadamy wszystkie szczegóły.


  Było mu wstyd. Chciał jak najszybciej zniknąć zjej pola widzenia.


  Zbiegł do recepcji. Wautomacie ze słodyczami kupił sni­ckersa izjadł go, stojąc wbramie. Ulicę Andersa zatkał skutecznie popołudniowy korek. Wstronę kina Muranów zmierzała gromadka hałaśliwych dzieci ztornistrami na plecach. Trzymały wrękach chipsy isorbety owocowe na patykach. Nieuważne iroześmiane zastąpiły drogę kobiecie prowadzącej na spacer dwa nerwowe yorki. Smycz zaplątała się wokół kaloszy ibotków, kobieta krzyczała na dzieci, psy ujadały. Po nagim drzewie nad ich głowami przechadzały się czujne wrony. Sawicki wsadził papierek po snickersie do kieszeni ortalionowej kurtki iwszedł na dziedziniec. Zapalając papierosa, ruszył wkierunku busa, za którym kilku policjantów schodzących właśnie ze zmiany piło wódkę. Dla porządku stanęli za samochodem, ale nie próbowali szczególnie się ukrywać.


  –Czemu kobiety mają ojeden zwój mózgu mniej od konia? – zapytał ubrany po cywilnemu posterunkowy, podając butelkę koledze.


  –No?


  –Żeby podczas mycia podłogi nie piły wody zwiadra – ryknął śmiechem, apozostali zawtórowali mu rozbawieni.


  –A to znacie? Dwóch pedałów się pieprzy. Jeden mówi: „Dzisiaj musiałem zrobić test na AIDS”. Adrugi na to: „Co?! Dopiero teraz mi to mówisz?”. „Tylko żartowałem, lubię, jak ci się dupa kurczy”.


  –A, Sawoj! – zawołał policjant ubrany wbejsbolową kurtkę zczarnymi rękawami. – Jak tam twoja Mimoza?


  –To już się rozeszło? – Sawicki uśmiechnął się krzywo izawrócił wstronę bramy.


  Nie miał ochoty na rozmowę. Nagle poczuł, jak bardzo jest zmęczony. Patrzył bezmyślnie wgłąb dziedzińca: wielki, zabytkowy budynek, ciężki, toporny iniemożliwie przygnębiający. Świeżo otynkowany ipomalowany od zewnątrz beżową farbą, jakby ten jasny kolor mógł go ożywić itchnąć wsmutne wnętrza energię ioptymizm. Ostatnio Ministerstwo Spraw Wewnętrznych rozstrzyg­nęło konkurs pod hasłem „Standaryzacja komend policji”. Architekci zaproponowali śmiałą wizję, wktórej komisariaty bardziej przypominały elegancki hotel niż miejsce, do którego przywozi się przestępców. Widział symulację projektu w„Gazecie Wyborczej”: lśniące posadzki, stylowe lampy, kawiarnie dla pracowników. Podwórka miały się przeistoczyć wogrody zdzikim winem oplatającym ściany budynków iwypielęgnowanymi klombami róż itulipanów. Przez chwilę próbował sobie wyobrazić tryskającą fontannę izielone trawniki zamiast betonowej kostki. Zaraz jednak przypomniał sobie siną, opuchniętą twarz zwytrzeszczonymi oczami pokrytymi bielmem. Wzdrygnął się, wyminął kolegę wbejsbolówce ipowlókł się wstronę samochodu.


  Rodzice Zofii Wagner mieszkali na dalekich Bielanach. Duży jednorodzinny dom wyróżniał się asymetrycznym dachem pokrytym blaszaną imitacją dachówki, sporą ilością werand iwykuszy iszpetnymi, płaskimi lukarnami. Wszystkie te elementy były zgodne zpanującą pod koniec lat dziewięćdziesiątych tandetną drobnomieszczańską modą, zachłystującą się nowymi technologiami sprowadzanymi zZachodu. Posesję odgradzał od ulicy drewniany płot. Przy rozsuwanej automatycznie bramie zainstalowano kamerę. Sawicki zadzwonił, przedstawił się krótko przez domofon iwszedł do ogródka. Żwirowa, obsadzona tujami ścieżka prowadziła do wyłożonego żółtą terakotą ganku. Wdrzwiach stał przysadzisty mężczyzna wbordowej kamizelce; trzymał wdłoni złożoną gazetę ietui na okulary. Na nogach miał filcowe kapcie.


  –O co chodzi?! – zawołał. – Czy coś się stało?


  Sawicki zacisnął szczęki. Nie tracił panowania nad sobą na widok trupów izmasakrowanych ciał, nie bał się konfrontacji zgroźnymi przestępcami, umiał zachować zimną krew wsytuacjach, wktórych większość ludzi nie potrafiłaby sobie poradzić, ajednak rozmowa zbliskimi ofiar nieodmiennie budziła wnim przerażenie. Wciągu dziesięciu lat pracy wwydziale kryminalnym zdarzało mu się wielokrotnie spełniać ten przykry obowiązek. Nigdy nie zdołał się jednak przyzwyczaić. Nigdy nie oswoił się zbólem irozpaczą, jakie wywoływał, przynosząc straszną wiadomość. Spojrzał na stojącego przed nim mężczyznę, który jeszcze oniczym nie wiedział, jeszcze przez chwilę, przez kilka sekund mógł przebywać wbezpiecznym, spokojnym świecie zpopołudniową gazetą, miękkimi kapciami ijasną lampą nad stołem… Poczuł narastający stukot wskroniach, zabrakło mu tchu. Odwrócił głowę izprzerażającą dokładnością dostrzegł wszystkie otaczające go szczegóły: białe, drobne kamyki na ścieżce, okryte słomą różane klomby, drewnianą skrzynię na narzędzia ogrodowe iporzucone wiadro. Na płocie przysiadł mokry, nastroszony wróbel.


  –Andrzej Wagner? – usłyszał, jak pyta suchym, rzeczowym tonem.


  –Tak. Co się stało?


  Zwlekał zodpowiedzią. Chciał stać jak najdłużej wzimnej, dokuczliwej mżawce naprzeciw tego mężczyzny. Chciał dać temu człowiekowi, temu ojcu, jeszcze krótką chwilę…


  –Ojciec Zofii Wagner?


  –Tak. Oco chodzi? – Mężczyzna pobladł gwałtownie.


  –Marcin Sawicki zpolicji kryminalnej. Czy pańska córka mieszka przy ulicy Dąbrowskiego trzy?


  –Tak! Czy powie mi pan wreszcie, co się dzieje?! – Andrzej Wagner krzyczał. Gazeta wypadła mu zrąk. Do drzwi podbiegła pulchna kobieta okryta wełnianym szalem.


  –Andrzej! – zawołała. – Co tu się dzieje? Co to za człowiek?


  –Policja kryminalna – powtórzył Sawicki. – Dziś rano Zofia Wagner została znaleziona martwa wswoim mieszkaniu na Mokotowie. Mamy wszelkie podstawy sądzić, że ktoś ją zamordował. Bardzo mi przykro.


  Wróbel nadal siedział na płocie, wiadro leżało obok drewnianej skrzyni, znieba siąpił uparcie drobny, uciążliwy deszcz.


  O siódmej wieczorem zadzwonił do Modzelewskiego.


  –Przepraszam, że tak późno – powiedział. – Dopiero skończyliśmy…


  W słuchawce usłyszał krótki, wymuszony śmiech.


  –Dopiero? – prokurator odezwał się protekcjonalnym tonem wujka pouczającego niesfornego siostrzeńca.– Chyba raczej już. Walka na ulicach toczy się całą dobę. Żołnierze, tacy jak pan, wiedzą to najlepiej… Zresztą ja też siedzę nadal wbiurze…


  Sawicki zacisnął szczęki. Był starszy od swojego rozmówcy, bardziej doświadczony inie miał najmniejszych wątpliwości, że przewyższa go inteligencją, ajednak musiał znosić cierpliwie pogardliwy sposób, wjaki prokurator traktował wszystkich policjantów, bez sprzeciwu wykonywać najgłupsze polecenia ipokornie przyjmować nagany, gdy śledztwo przedłużało się lub komplikowało. Tajemnicą poliszynela był fakt, że Modzelewski zawdzięcza stanowisko ojcu, który wpoprzednim rządzie był wiceministrem spraw wewnętrznych. Przed dymisją związaną zgłośną aferą korupcyjną zdążył ulokować syna na prokuratorskim stołku. Wwirze oskarżeń iprasowych doniesień oustawionym przetargu na oprogramowanie dla MSW opiewającym na sto milionów złotych, sprawa ewidentnego nepotyzmu została przez dziennikarzy przeoczona. Medialna nagonka na Modzelewskiego seniora przetoczyła się iucichła. Modzelewski junior utrzymał się wsiodle, nie czuł się wnim jednak pewnie. Na szczęście dość szybko udało mu się odkryć, na czym polega skomplikowana sztuka zewnętrznego dowodzenia policyjnym śledztwem. Ilekroć trzeba było zwrócić się zprośbą do sądu albo szybko załatwić niestandardowe pozwolenie, zlecał to trudne zadanie współpracującym znim komisarzom. Dokładał wszelkich starań, aby znaleźć sposób na uchylenie się od obowiązków, iskrupulatnie przestrzegał zasady: wnajmniejszym stopniu nie angażować się wprzebieg dochodzenia, dopóki trwa nie dłużej niż cztery dni. Po tym czasie zaczynał wywierać na policję tak wielką presję, że większość prowadzonych przez niego spraw udawało się zamknąć wciągu tygodnia. Wten sposób wykrywalność przestępstw rosła, apozycja Modzelewskiego umacniała się zkażdą publikowaną statystyką.


  –Rozumiem, że to proste, rutynowe postępowanie – odezwał się prokurator po wysłuchaniu relacji zmiejsca zbrodni. – Wszystko wskazuje na napad na tle rabunkowym.


  Sawicki chrząknął niespokojnie.


  –Nie do końca – zaczął niepewnie. – Drzwi wejściowe nie są uszkodzone, wmieszkaniu zostało mnóstwo cennych przedmiotów. Wygląda na to, że denatka znała sprawcę isama wpuściła go do domu. Wkażdym razie czekała na kogoś: na stole wkuchni stały dwie filiżanki italerz zciastkami. Technicy sprawdzają odciski palców. Do tego znaleźliśmy na miejscu porzucone narzędzie zbrodni. To bardzo dziwne. Nie rozumiem, dlaczego sprawca je zostawił. Taki młotek łatwo wynieść pod kurtką.


  –Dobrze, dobrze – przerwał Modzelewski. – Pan, komisarzu, jak zwykle za dużo kombinuje. Tu się nie ma nad czym zastanawiać. Na pewno jakiś pijak zsąsiedztwa potrzebował pieniędzy na wódkę. Drzwi były otwarte, wszedł, uderzył, zostawił młotek iudał się za róg do sklepu monopolowego. Mam nadzieję, że do poniedziałku go znajdziecie.


  –Ale… – oponował Sawicki.


  –Słucham?


  –Coś się tu nie zgadza. Na wieszaku wprzedpokoju została torebka, awniej portfel ikarty bankomatowe. Pijak zabrałby ją po prostu iuciekł. Po co miałby jeszcze wchodzić do łazienki imordować dziewczynę? Zkolei zorganizowany rabunek nie ma wtym wypadku najmniejszego sensu. Ta Wagner była dość zamożna, ale na pewno nie aż tak, żeby ktoś planował podobne przestępstwo. Sprawca przekopał jej rzeczy tylko wjednym pokoju, jakby szukał czegoś konkretnego iwiedział, gdzie może to znaleźć…


  –Komisarzu – głos wsłuchawce zabrzmiał ostrzej. – Ja pana nie proszę osnucie alternatywnych scenariuszy do serialu kryminalnego. Ja panu mówię, że sprawa jest banalna itrzeba ją jak najszybciej zamknąć. Nie ma co statystyk niepotrzebnie zaniżać. Wponiedziałek chciałbym dostać raport.


  Sawicki już otwierał usta, żeby zaprotestować, ale zamknął je imruknął potakująco.


  –No to świetnie. To znakomicie – Modzelewski przybrał znowu jowialny ton. – Do poniedziałku wtakim razie.


  Sawicki przekręcił kluczyk wstacyjce iruszył wkierunku Grochowa. Nie lubił Modzelewskiego. Nie chciał jednak dyskutować zprokuratorem. Został mu rok, najwyżej dwa lata na ulicy. Potem dostanie awans, zajmie się spokojną pracą, zdala od gwałcicieli, morderców izłodziei samochodów. Wtej sytuacji wchodzenie wkonflikt zwyżej postawionym funkcjonariuszem nie miało sensu. Musiał zacisnąć zęby idotrwać do końca dochodzenia. Być może prokurator ma rację, pomyślał. Może to kolejna typowa polska zbrodnia, prymitywna ibezsensowna. Ofiara miała pecha. Otworzyła drzwi niewłaściwej osobie. Niewłaściwa osoba była wwyjątkowo podłym nastroju albo cierpiała akurat na dotkliwy brak gotówki. Chwyciła młotek, poszła za Wagner do łazienki i… Co za bzdura!


  O mało nie przegapił zjazdu zTrasy Łazienkowskiej. Wcisnął gwałtownie hamulec, apotem wykonał niebezpieczny manewr, nie włączając kierunkowskazu. Jadący za nim kierowca zatrąbił zfurią. Sawicki nie zwrócił na niego uwagi. Im dłużej myślał, tym większy ogarniał go niepokój. To nie wyglądało na zwykłe morderstwo na tle rabunkowym. Fakty przeczyły podobnym wnioskom.


  Zaparkował opla na strzeżonym parkingu przed blokiem, wyłączył silnik ioparł czoło na kierownicy. Niektórzy ludzie wracają do domu zradością, zamykają drzwi izostawiają za sobą wszystkie troski iniepowodzenia związane zpracą. On też powinien wrócić uśmiechnięty irozluźniony, apotem poświęcić wieczór córkom. Tymczasem siedział nieruchomo wsamochodzie. Stróż parkingowy przeszedł wzdłuż siatki izniepokojem zajrzał przez szybę. Sawicki skinął mu niechętnie głową. Człowiek nie może spędzić chwili wsamotności, żeby nie wzbudzić podejrzeń. Tak, zaraz wejdzie na górę izagra zdziewczynkami wchińczyka, amoże wpamięciówkę. Przeczyta im bajkę na dobranoc. Potem porozmawia zOlgą. Napiją się piwa, obejrzą film wtelewizji. Przywołał wpamięci jej obraz. Zdrowe, jędrne ciało korpulentnej blondynki, opalone wsolarium uda, piersi trochę zniszczone karmieniem, ale całkiem jeszcze ponętne, pierwsze zmarszczki na dekolcie… Kiedyś dobrze się rozumieli. Wkażdym razie dobrze się razem bawili. Potem przyszły na świat dziewczynki. Za każdym razem na wiadomość ociąży reagował euforyczną radością. Chyba nauczył się jej ztelewizji, zamerykańskich filmów na kanale Samo Życie. Ciąża oznacza szczęście, które należy wyrażać, odruch Pawłowa… Potem trzymał brzydkie, pomarszczone niemowlę na ręku inie mógł przyzwyczaić się do myśli, że został ojcem. Miał wrażenie, że zlecono mu opiekę nad cudzym dzieckiem. Dożywotnio. Albo przynajmniej na najbliższych dwadzieścia lat. Czy Olga lubiła być matką? Nigdy na ten temat nie rozmawiali. Karmiła dziewczynki, wstawała do nich wnocy, przewijała… Tymczasem on nie za dobrze radził sobie zdziećmi. Wich obecności czuł się na przemian znudzony iskrępowany. Nie wiedział, oczym ijak znimi rozmawiać, ograniczał się więc do pytań: „Co robiłaś wszkole?” lub „Jak się bawiłaś wprzedszkolu?”, wzależności od tego, zktórą córką miał akurat do czynienia. Woził je na basen izabierał do kina, ajednak za każdym razem, kiedy musieli spędzić razem trochę czasu bez wyraźnie wytyczonego celu, ogarniał go niepokój. Miał wtakich chwilach poczucie, jakby przebywał zdwiema przybyszkami zobcej planety, dziwolągami, które czują irozumują wzupełnie inny sposób niż on sam. Zdawał sobie doskonale sprawę, że reprezentuje wymierający, przestarzały typ ojca. Na dodatek wadliwy typ. Model wewnętrznie wybrakowany, którego używanie groziło poważną awarią relacji rodzinnych wbliżej nieokreślonej, ajednak nieuchronnie nadciągającej przyszłości. Oczym będę rozmawiał zcórkami za dziesięć, piętnaście lat?, zastanawiał się. Skoro nie umiemy dogadać się teraz, czy mamy szansę na porozumienie za jakiś czas? Ja – stetryczały zgred, ione – dorastające dziewczyny? Wtakich chwilach zbierał się wsobie, szedł do dziecinnego pokoju ipróbował zrozumieć świat swoich córek. Po dwóch zdaniach jednak onieśmielony izrezygnowany sięgał po grę planszową, nad którą ziewał iprzysypiał znudów. Może gdyby urodził się chłopiec… Chociaż chłopcem też pewnie nie umiałby się zajmować. AOlga?, pomyślał znowu, patrząc wokna swojego mieszkania. Dlaczego był przekonany, że radziła sobie lepiej zbyciem matką niż on ze swoim ojcostwem? Brakowało mu czasu na rozmowy zżoną. Bywały tygodnie, czasem nawet całe miesiące, kiedy wracał do domu tylko po to, żeby coś przegryźć ipowiedzieć, że żyje. Olga twierdziła, że uzależnił się od pracy. Na dodatek kiepsko płatnej. Czasem miewała pretensje, kilka razy ztego powodu narósł między nimi poważny kryzys. Dwukrotnie otarli się orozwód. Sawicki otworzył drzwi samochodu iposzedł wstronę domu, ignorując wymowne spojrzenie stróża. Na progu przywitały go dzieci. Hania zawisła na jego ramieniu, młodsza Tosia uczepiła się nogi ojca. Uśmiechnął się, spojrzał na nie zzakłopotaniem ispróbował się oswobodzić. Ostrożnie odkleił od siebie małe rączki. Wsadził sobie Tosię na barana, Hanię wziął pod pachę izaniósł prosto wobjęcia matki.


  Zjadł obiad, wypił piwo izasnął kamiennym snem przed telewizorem. Obudził się oczwartej rano we włas­nym łóżku. Widocznie Olga pomogła mu się rozebrać iprzejść do sypialni. Spojrzał zwdzięcznością na zaróżowiony policzek iskrawek nagiego ramienia, odsunął lekko kołdrę, pocałował miękkie, znajome ucho. Olga zamruczała przyjaźnie iprzewróciła się na drugi bok. Leżał na wznak, zrękami pod głową, słuchał miarowego, spokojnego oddechu żony imyślał ozeznaniach, które wycisnął ze zrozpaczonych rodziców Zofii.


  –To bardzo ważne – powtarzał. – Proszę się skupić. Proszę sobie przypomnieć. Nie, nie możemy tego odłożyć do jutra…


  Nina Wagner, matka Zofii, odpowiadała, zanosząc się szlochem. Ojciec siedział blady, nieobecny, ściskając wdłoni futerał na okulary. Sawicki zdołał się dowiedzieć, że kilka dni wcześniej pożyczyli córce cztery tysiące. Nie powiedział otym Modzelewskiemu. Coś powstrzymało go wostatniej chwili. Zapewne wrodzona przekora. Niewątpliwie był to trop, który mógł wskazywać na motyw rabunkowy.


  –Chciała wpłacić wpracy kaucję na sprzęt komputerowy, który wypożycza do domu – tłumaczyła pani Wagner, ocierając łzy. – Obiecała, że odda wciągu pół roku.


  O kłopotach zkochankiem dresiarzem ani oczeczeńskich sprzątaczkach rodzice Zofii wogóle nie mieli pojęcia.


  Westchnął. Przesłuchanie nie poszło najlepiej. Może gdyby zabrał ze sobą Adę… tę zimną, pozbawioną emocji kobietę, która nigdy nie traciła kontroli nad sytua­cją, może wtedy dowiedziałby się więcej. Skrzywił się na wspomnienie uważnych ciemnych oczu, skupionej twarzy ibiałych rękawiczek. Olga chrapnęła cichutko iprzełknęła ślinę. Mimo woli zastanowił się, czy Adzie też zdarza się chrapać. Dochodziła piąta. Był całkowicie rozbudzony. Wstał iposzedł do dużego pokoju. Niepewnie przyjrzał się starej boazerii, szerokiej kanapie wkolorze indygo idębowym regałom. Nagle wydało mu się, że mieszkanie jest urządzone bez gustu. Ba, gorzej! Żałośnie, tandetnie, bez żadnej koncepcji iwyczucia.


  Co też przychodzi mi do głowy?, skarcił się wmyślach.


  Ułożył rozrzucone gazety iksiążki. Zebrał ze stołu brudne szklanki izaniósł je do kuchni. Zaparzył herbatę. Wkorytarzu potknął się odużą płócienną torbę iomało nie wypuścił zrąk gorącego kubka. Schylił się irozsunął zamek błyskawiczny. Wśrodku zobaczył różowe pudełko ztęczowym napisem My Little Ponny, prezent na sobotnie przyjęcie zokazji szóstych urodzin Tosi. Zupełnie otym zapomniał. Będzie musiał zwolnić się przed piątą zpracy. Poczuł niepokój na myśl otym, że na kilka godzin zostawi śledztwo wrękach Ady, ale nie mógł opuścić przyjęcia własnej córki. Wrócił do dużego pokoju iwłączył komputer. Parę dni wcześniej ściągnął zInternetu serial kryminalny. Jedna zkoleżanek Olgi opowiadała onim wczasie ostatniego kinderbalu. Kliknął na plik znapisem Dowody zbrodni. Włożył słuchawki izapadł się wmiękkim fotelu. Akcja toczyła się wartko od samego początku. Patrzył wmonitor jak zahipnotyzowany iogarniała go coraz większa niechęć. Filmowi policjanci stanowili zwartą, świetnie zgraną grupę dochodzeniową. Rozumieli się doskonale, omawiali wspólnie każdy szczegół śledztwa. Mieli wygodne biuro, nowoczesny sprzęt, jeździli szybkimi, drogimi samochodami. Ten luksusowy świat wydał mu się całkowicie nierealny. Na dodatek zespołem kierowała młoda, zaradna pani naczelnik. Sawicki zdjął słuchawki iodłożył je na stół. Najwyraźniej policję na całym świecie opanowała epidemia kobiet…
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